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(Telefonem)
Wczorajsze wystąpienie posła mlodoczeskie- 

go F o r z t a ,  podczas dyskusji nad etatem mi
nisterstwa keleji, było wielką niespodzianką tak 
dla Polaków, jak i dla Młodoczechow. P. Forzl 
zabrał glos, aby poprzeć swą rezolucję, posta
wioną w komisji budżetowej, a domagającą się 
zaprowadzenia dla transportów zboża, taryfy ki
lometrowej. Gdyby rezolucja ta została przyjętą, 
to zboże galicyjskie, które ze względu na 
wielki obszar Galicji, musi być przesyłane na 
znaczne odległości, ucierpiałoby nadzwyczaj, wo
bec konkurencji innego zboża, a szczególniej 
węgierskiego. Bardziej jeszcze, niż owa rezolu
cja, niemile dotknęła Polaków sama mor a p. 
Forzta, pełna inwektyw na Galicję. Do wielu 
kolizyj, które ten nieobliczalny mówca swemu 
klubowi już nieraz zgotował, przybyła wczoraj 
row a, jedna z największych, a p. Pacak i inni 
Czesi, słuchając słów p. Forzta, byli jego wy
wodami niemniej zdziwieni i niemile dotknięci, 
jak Polacy.

W Kule polakiem zapanowało przekonanie, 
iż mowa ta nie może pozostać bez odpowiedzi. 
Zwrócono się przeto natychmiast do p. Koli- 
schera z żądaniem, aby odpowiedział na wy
wody p. Forzta. P. Kolischer z początku wahał 
się, ale ulegając prośbom kolegów z Koła, zde
cydował się wreszcie przemówić, chociaż wcale 
me był przygotowany. Wniósł więc przeciw re 
zolucji p. Forzta nową rezolucję, domagającą 
się dla zboża taryfy kierunkowej (Richtungsti-  

riffe) i rozpoczął oslrą, a skuteczną polemikę 
przeciw p, Forztowi. Zapewnił, iż Polacy, po
mimo takich mów, zawsze oddadzą swe glo3y 
na poparcie słusznych żądań czeskich, że będą 
popierali ekonomiczne potrzeby Czech, ale nie 
pozwolą nikomu bezkarnie mięszać się do gali
cyjskich stosunków i działać na ich szkodę.

Mówca wykazywał Czechom, iż jedynie dla 
ich miłości, przemysł cukrowy w Galicji syste
matycznie został podkopany. Transporty cukru 
z Lundennurgu, mają niższe taryfy do Galicji, 
niż cukier przeworski. Piwo pilzueóskie przy
chodzi do Galicji ze zniżką taryfową o 50 prc. 
niższą, niż ta, którą opłaca piwo transportow a
ne z Galicji. T jk  się dzieje i na innych polach.

Wywody swe poparł p. Kolischer cynami, 
oraz fachowymi dowodami i wywoial w izbie 
wielkie wrażenie.

Czesi, którzy nie mogli głosować przeciw 
rezolucji p. Forzta, wyszli przeważnie przed 
glosowaniem z sali, tak, iż rezolucja Forzta 
upadla, a natom iast przyjętą została rezolucja 
p. Kolischera.

Ponieważ udało się dalszy ciąg obrad de- 
legacyjnych odroczyć jeszcze na tydzień, przeto 
już we wtorek, po Zielonych Świętach, rozpo
cznie izba dalsze obrady nad budżetem i bę
dzie je prowadziła ewentualnie do soboty. 
W tym czasie załatwiony zostanie prawdopodo
bnie budżet i ustawa finansowa, tak, że nie 
będzie potrzebnem przedłużanie na miesiąc pro- 
wizorjum budżetowego.

W czerwcu odbyłoby się jeszcze kilka po- 
s.edzeń, na których zalatwionoby ustawę o te r
minowym handlu zbożem, suDwencję dla Tow. 
żeglugi na Dunaju, ustawę o tytule inżynier
skim itd.

W sprawie wiem miast 
austriackich.

Stałemu komitetowi wiecu miast austrja- 
ekieb, przedłożone zostało nadziesiejszem posie
dzeniu, przez prezydenta Wiednia sprawozdanie 
z dotychczasowej działalności.

Sprawozdanie zaraz na wstępie zaznacza,

że rezolucje wiecu, doręczone w swoim czasie, 
tak obu izbom rady państwa, jak i rządom, 
nie odniosły bynajmniej w bkiego skutku. Je
dynie stanowczego zatatvc .enia ustawowego do
czekała się sprawa należytości przenośnych, ujęta 
w formę ustawy z dnia » czerwca 1901. Odno
śnie do sprawy odszkodowania miast, za poru- 
czony im zakres działania, tu zaznaczyć należy 
ten ważny szczegół, że w tegorocznej debacie 
budżetowej uznano ją  ze strony rządu za uza
sadnioną i za przedmiot do poważnej rozwagi; 
ważoe jest dalej oświadczenie ministra skarbu, 
że ministerstwo zajmuje się właśnie planem re
formy podatku domowo-czynszowego.

Sprawozdanie wyjaśnia dalej, że termin 
osiedlania się osób, uprawniający da prawa swoj
szczyzny, w myśl noweli do ustawy, nie ma się 
liczyć, jak to mylnie mniemano, od r. 1891, 
lecz osoby, które nie m ają obywatelstwa au- 
strjackiego, mogą dopiero najwcześniej z dniem 
19 grudnia 1906 mieć prawo do przyjęcia do 
gminy. Tem samem nastręcza się gminom au- 
strjackim sposobność zawarowania sobie na
przód ustawowej możliwości, czynić zależnem 
przyjmowanie takich osób do związku gminy 
za opłatą taksy należnej.

W kwestji, w jaki sposób gminy mają 
wejść w to położenie, aby odpowiedzieć swe- 
mn zadaniu pod względem nałożonych na nie 
obowiązków, to należy stać przy tem silnie, 
ażeby zwyczajny wydatek był też kryty zwy
czajnym dochodem ; idzie wiec o to, aby stwo
rzyć dla gmin stale źródła dochodu. Wypływa 
z tego, że skutku oczekiwać należy nie w sy
stemie subwencyjnym, ale w systemie dotacyj. 
Państwo musi swą politykę podatkową w ten 
sposób urządzić, aby zrezygnować z niektórych 
lokalnych źródeł podatkowych i przekazać je 
gminom. Takiemi źródłami są np. podatki spo
żywczy i realny, które gdzieindziej dawno są 
już oddane samorządowi. Rekompensatę mógł
by rrąd znaleźć w odpowiednim rozdziale po
datków osobista-dochodowego i spadkowego. N a
leżałoby się tedy usilnie starać o to, aby po
wołany system podatkowy w tym kierunku był 
zreformowany, żeby progresja w podatku oso- 
bisto-dochodowym przy wyższym dochodzie była 
podwyższoną, a także, by w tym stosunku pod
wyższyć i podatek od spadków.

Wielkiej także doniosłości dla miast jest 
podniesiona w sprawozdaniu kwestja, aby o- 
podatkowanie przedsiębiorstw gminnych nie 
było wyższe, jak towarzystw zarobkowych i go
spodarczych, które m ają ulgi podatkowe. Byłoby 
zatem słuszne, aby postanowienia drugiego 
głównego artykułu ustawy o podatku osobistym 
były w tym duchu zmienione, iżby monopolo
we przedsiębiorstwa gmin, służące do publi
cznego użytku, jak przeds’ębiorstwa wodne, o- 
świetlenia, siły i komunikacyjne, przynajmniej 
tych ulg używały, jakie wspomuiauym wyżej 
towarzystwom przysługują. Sprawy tej nie spu
ści wydział wiecu z oka.

Sprawozdanie mówi jeszcze o ulgacb dla 
koleji miejskich i o wprowadzeniu podatku od 
kart kolejowych i transportu osób kolejami. 
Obie te sprawy znane są już czytelnikom z re
feratu dra Gląbńskiego przy rozprawie budże
towej m. Lwowa.

Odwet pruski.
Hakatyści nie mogą strawić wrażenia, ja 

kie w całym śniecie cywilizowanym wywołują 
gwałty rządu pruskiego, dokonywane na Pola
kach, a na które sprawa wrześnieńska tak wy
mowne rzuciła światło. Draźii ich sympatja, 
budząca się wśród ludów Europy dla ciemiężo
nego narodu polskiego, a już najbardziej boli 
ich zmiana, jaka daje się spostrzegać w uspo
sobieniu, nie rządu wprawdzie, ale społeczeń
stwa wobec Polaków. Sympatyczne dla nas 
głosy postępowej prasy rosyjskiej i objawy po

gardy dla Prusaków, jakie miały miejsce osta
tnimi czasami w społeczeństwie rosyjskiem, za
niepokoiły Niemców, którzy — jak wiadomo — 
pod marką rosyjskich patrjotów, dzierżą zawsze 
jeszcze ster w petersburskich sferach rządo
wych. Sprawa Grimma dolała jeszcze oliwy do 
ognia, kompromitując niemieckich najmitów w 
służbie rosyjskiej. Dzienniki rosyjskie podnosiły 
z naciskiem, że żaden Polak na wysokicm sta
nowisku urzędowem w Rosii nie okazał się być 
szpiegiem, gdy natomiast Niemiec, Grimm, przy
znaje się do zdrady otwarcie.

Ażeby zmienić nastrój opinji publicznej, 
Niemcy zarówno w rzerzy, jak i w Petersburgu, 
usiłują wpływać na nią ubocznie. Donoszą z 
nad Newy, że wybitniejszym osobistościom i re
dakcjom pism w Petersburgu, rozesłano bez
imienną, rosyiską broszurę, sporej objętości, gdzie 
znajdują się wycinki z zagranicznych gazet pol
skich, zawierające tłumaczenie artykułów prze
ciw Rosji, a właściwie przeciw systemowi rzą
dowemu. Gdzie ową książkę wydano, niewia
domo; fakt jednak, że pomysłowi autorowie 
przerachowali się. Oto, większą część nakładu, 
przeznaczonego do rozsyłki po calem carstwie, 
skonfikowala policja rosyjska i śc:g i broszurę 
z powodu artykułów, obrażających cara i dom 
panujący.

Równocześnie nadeszły do Rosji całe paki 
dzieła niemieckiego podpułkownika Knorra pt. 
,Die polnischen Aufitfinde.* Autor stara się tam 
dowieść, że powstanie z r. 1863 nie było by
najmniej narodowem, ale — ruchem socja
listycznym, internacjonalnym, że więc było nie
jako ojcem dzisiejszego nihilizmu, który w car
stwie znowu podnosi głowę. I tu jedoak pie
kielny zamiar nie powiódł się, gdyż przesyłkę 
władze rosyjskie przychwyciły na komorach i 
skonfiskowały

Oprócz tego w tysiącach egzemplarzy nad
chodzą do wybitnych Rosjan w Peterburgu i 
Mnskwb mapy .przyszłej Polski.* Polska sięga 
tu granicami wschodniemi poza Ukrainę, Wołyń 
i Inflanty, ba! jeszcze dalej na Wschód; nie 
obejmuje jednak dzielnic, zabranych przez Prusy...

Źródło tych śmiesznycl agitacyj nie trudne 
do odgadnięcia, a cel — m idzo  jasny. Rozcho
dzi się o obrobienie opi tji publicznej.. Na. 
szczęście, ta  opinja w Ra&ji nis jest już tak 
naiwną.

Uroczystość w Madrycie.
M a d r y t  10 maja.

Lndność stolicy hiszpańskiej od kilku mie
sięcy zajmuje się gorączkowo sprawą ogłoszenia 
pelnoletnoścr króla Alfonsa XIII, co nastąpi już 
17 bm. Przygotowaniami na przyjęcie dostoj
nych, a liczuych gości, zajmuje się dwór cały, a 
kłopot z nimi niemały, gdyż w zamku królew
skim, zaledwie mała ich część pomieścić się zdo
ła, pomimo, że i komnaty infantki Izabelli i sale 
paradne Karola li i  oddane bedą do rozporzą
dzania. Wyniosły gmach kamienny, wznoszący 
się na wzgórzu, nad Manzanaresem, lu lzi bo 
wiem tylko pozorami wielkości. Niegdyś istniał 
na tem miejscu Alkazar królów maurytańskich, 
który ustąpić musiał pałacowi władców Kastylji. 
G ly  zaś ten zgorzał w r. 1734, Filip V, pierw
szy król z rodu Burbonów, postanowił wznieść 
wspaniały zamek, kióry sięgał od Paseo de S 
Vincente, aż po drogę do Segovji. Brak fundu
szów nie pozwolił mu jednak urzeczywistnić 
tego zamiaru. Obecny zamek królewski wyko
nany jest według planów włoskiego budowni
czego, a wykończony w r. 1765. Zbudowano go 
z granitu jasnoszarego, framugi okien zaś i o r
namenty, są z kamienia, zbliżonego do m ar
muru. wydobywanego w okolicach Madrytu.

Już w dniu 11 wyruszy pierwszy specjalny 
pociąg do stacji Irun, na granicy hiszpańsko- 
francuskiej, po posłów nadzwyczajnych, — nie 
z rodów książęcych, — tych zaś przywiezie po

ciąg inny, dnia następnego do M adrjtu, gdzie 
od dwó.h miesięcy wynajęte są na ich przyję
cie lokale w większych hotelach i szereg pała
ców Drywatnycb. Uroczystości trwać będą do 
dnia 20 maja, — akt złożenia przysięgi odbę
dzie się dnia 17 w w.elkiej sali kongresu, od
świeżonej na ten cel, pod kierunkiem słynnego 
artysty Mariana Benlliura. Śmierć króla Franci
szka z Asyżu, nie wpłynie bynajmniej na ogra
niczenie programu zabaw; wyścigi, iluminacje, 
walki kwiatów, parady wojskowe, koncerty, 
w!elki jarm ark, strzelanie do celu, widowiska 
galowe, walki byków itp. rozrywki upamiętnią 
ludowi dojście do pelnuletności króla. Jednym 
z najbardziej zajmujących .numerów* tego pro
gramu, będzie niewątpliwie uroczystość na cześć 
nauki w biblgotece Narodowej. Zaproszono na 
nią akaiem je, uniwersytety, instytuty i wszyst
kie nne wybitne zakłady naukowe, a wyzna
czeni przez akademje profesorowie i uczeń? od
czytają krótkie przemowy, na które młodziutki 
król również czytaną oracją odpowie.

Cała armja krawców pracowała nad mun
durami monarchy, — przygotowano ich prze
szło pięćdziesiąt, ze specjalnie na ten cel sporzą
dzonego sukna. Podczas uroczystości koronacyj
nych król ukaże się w m undurach: główno
dowodzącego, admirała floty i dowódcy hala- 
bardzistów, — ten ostatni m undur noszą wyłą
cznie członkowie rodziny królewskiej. Podobno 
młody monarcha zachwycony był błyszczącym 
strojem głównodowodzącego. W  stajniach kió 
lewskieb stoją już odświeżone karo e, w liczbie 
ośmiu i 20 powozów galowych, które złożą się 
na korowód królewski. Walka kwiatów w Buen 
Retiro, pod protektoratem króiowej-regentki, od
będzie się d. 2C. Powozy będą tworzyły kosze 
z kwiatami, w kształcie tulipanu i roży, a prze
sz 'i 100 tysięcy bukietów padnie z nich na 
publiczność; 150 tysięcy ponsowych goździków 
zamówiono w tym celu w Walencji, a kiub 
sztuk piękaych zamówił 50 tysięcy bukietów 
z najdroższych kwiatów.

W oczekiwaniu tych wszystkich uciech, od 
miesiąca blisko mieszkańcy tutejsi torzą wojnę 
z dostawcami aitykułów żywności, które dziś 
juz kosztują w czwórnasób, tyle co w Londy
nie, a wszędzie dają się słyszeć zapowiedzi ta 
kiej jeszcze zwyżki cen, że przyjdzie chyba 
w Buen Retiro umrzeć na kwiatach — zg łodu! 
Przytem za pokój w hotelu żądają 120 fr. 
dziennie, a za powóz 400 do 500 fr. Dla cudzo
ziemców, wybierających Się na uroczystości, wi
doki nie ponętne.

Od kilku dni obiegają pogłoski, że kilku 
niebezpiecznych anarchistów, a między nimi 
wl.śeiwy sprawca rzucenia bomby na ulicy 
Cambios w Barcelonie, Francisco Blombart, 
zdoł du przedostać się do Hiszpanji. Rząd przed
sięwziął tedy wszelkie możliwe środki ostrożno
ści na stacjach kolejowych i w Madrycie sa
mym, gdzie podczas uroczystości wszystko bę
dzie otoczone policją, żandarmerją i wojskiem. 
Wliściciele domów obowiązani są meldować do 
policji każdego lokatora i zawiadamiać o ka- 
żdem pudem  miestkaniu.

W y b u c h ; w u lk an ó w .
Zniszczenie wyspy St. Vincent.

Sprawozdawca .B iura Laffan*, który znaj
dował się na pokładzie parowca .W ear*, wy
słanego przez rząd angielski do St. Vincent, do
nosi do biura co następuje:

.W ear* opuścił port Santa Lucia we ozwar 
tek wieczorem. Podczas całej podróży widać 
było na S*. Vincent olbrzymie płomienie. Po 
północy .W ear* został zasypany deszczem sza
rego popioła; zachodziła obawa, że załoga może 
się uduuć. O godz. 5 rano przybył parowiec 
do Kingstown. Zobaczono wtedy, że wulkan

znajduje się w stanie czynnym. Ustawicznie 
brzmiał straszny grzmot; zygzakowate błyskawi
ce miraly bez przerwy nad miejscem zniszcze
nia. Liczba błyskawic na mmuię, wynosiła 60 do 
100. Kingstown, odlegle od wulkanu o 12 mil. 
ang., było we czwartek pokryte warstw ą po
piołu i kamieni, grubości 3 cali. — Dolina wul
kanu w tym samym czasie tworzyła jezioro
0 przestrzeni 3 mil. ang. — Wybuch zauważo
no po raz pierwszy w poniedziałek, gdy wiel
kie strumienie wody strzeliły w górę. Ludność 
w najbliższem sąsiedztwie wulkanu zaniepokoiła 
się i poczęła uciekać. Odtąd podziemne grzmoty 
trwają bez przerwy. Strumienie lawy me po
zwalają przekroczyć linji Chateau Belair-Geor- 
getown, ku północy. Tani, gdzie była dawniej 
dolina, wznosi się obecnie wysokie wzgórze. 
Cala północna część wyspy St. Vincent jest 
okryta dymem. 60 ludzi, Którzy prawie zaczęli 
uciekać, zabiły pioruny. We wtorek i środę wy
spa była zasypana popiołami. We czwartek zaczął 
padać długotrwały deszcz gorącego piasku
1 wody. Wielką : ość ludzi przewiozły statki do 
Kiugstown. Wielu uciekających było bliskich 
śmierci. Niektórzj z nich, cd 36 godzm nie mieli 
w usiach kropli wody. Wskutek braku wody 
zginęło wszystko bydło. Dotychczas nie można 
stwierdzić z całą pewnością, ilu ludzi zginęła; 
liczba ich wynosi prawdopodobnie kilkaset.

.W ear* opuścił Kingstown o godz. 8. ra
no. Otrzymał on poieconie zaholować okręt, 
spieszący mieszkańcom z pomocą z Belair do 
Ovia Carib. Około Barroulie otrzymaliśmy wia
domość z wybrzeża, że dalsza podróż jest nie
możliwa. Mimo to usiłowaliśmy płynąć dalej i 
naprzeciwko Belair, mieliśmy wspaniały widok 
zachodniej strony krateru. Potozi lawy spływa
ły we wszystkich kierunkach z góry do morza. 
Zauważyliśmy dalej nowi drogę, zbiegającą na 
szerozosci pół mili ku morzu. Była to prawdo
podobnie lawa, ostudzona wodą, barwa j*j by
ła brunatna. Morze było pukryte drzewem i 
gruzami. Próbowaliśmy przez deszcz popiołu 
przedostać się do miast? Santa Lucia; było to 
jednak niemożliwe, bo groziło uduszeniem. Na 
widnokręgu nie było nic w.d&ć, prócz grubej 
chmury popiołu, biota itp., która wznosiła się 
jak olbrzymi mur. nawróciliśmy i z przeciwnej 
strony zaczęliśmy okrążać wyspę. Naprceciwko 
Gscrge-town pochwycił nas gwałtowny wicher, 
pędzący dymy i gruzj ku północy. Wskutek 
tego przed oczyma naszemi roztoczył się widok 
całej wyspy i cały ogrom wybuchu. Oprócz 
wielkich kraterów wybucuały także liczne poto ■ 
ki lawy, spływające z szumem do morza. Prze
płynęliśmy tuż obok George-town, a następnie 
wzdłuż wybrzeże do Santa Lucia. Nie zna.e- 
źliśmy jednak ani jediej żyjącej iatoty. Przypu
szczają, że wszyscy ludzie, w okręgu nawiedzo
nym katastrofa, zginęli. Ci, którzy przedtem 
zbiegli do Belair i George-town, znajdują się 
jeszcze ciągle w niebezpieczeństwie.*

Depesze dzisiejsze donoszą z St. Vincent, 
że sytuacja na tej wyspie jest o wiele gorszą, 
aniżeli z początku się zdawało. Wschodnie wy
brzeże pomiędzy Robinrock a Georgetown jest 
w podobnym stopniu spustoszone jak St. Pier- 
re. Jak przypuszczają zginęło tam wszystko co 
żyło, około 1600 03ób. Dotychczas pogrzebano 
już 1000 trupów, a 160 osób ciężko rannych 
odstawiono do spitala w Georgentown.

Meksyk w niebezpieczeństwie.
Z Londynu telegrafują nam, iż zagraża no

wa katastrofa, gdyż akcja wulkaniczna rozsze
rza się na Meksyk. Wulkan Pico di Golina 
objawia już pierwsze znaki bliskiej erupcji. Mie
szkańcy uciekają.

Znany geolog Halpern oświadcza, że wyspy 
antylskie, zagrożone katastrofą wulkaniczną, mo
gą wogóio zniLuąc z powierzchni, t. j. zalane 
być mogą przez Ocean.

N . A . L E J K I N .

Humorystyczny opis podróży
małżonków Mikołaja Iwauowicza i Glafiry St-me- 
nównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginała rosyjskiego przełożył 
K I . K .

Wkrótce jednak poczęło się rozjaśniać i po
ciąg wytoczył się z tunelu. Glafiry Ssmenównej 
w przedziale nie było. Mąż rzucił się na kury- 
tarz i ujrzał żonę, siedzącą w przedziale środ
kowym, pomiędzy dwoma Niemcami, którzy na 
głowach mieli miękie czapeczki podróżne. Na 
piersiach trzymała szagrynowe etui z brylantami 
i pieniądzmi. Ujrzawrzy męża, rzekła:

— Schroniłam się tutaj. Okropnie się prze
lękłam. Czemu ty nie zaświeciłeś zapałki? Ot, ci 
monss'eurs natychmiast zapałki świecili. Potknę
łam się i upadłam na nich. Ale już mnie po
dnieśli, — dodała, powstając. — Trzeba prze
prosić. Pardą mosje, ke że wu d eran ż .. — wy
głosiła po francusku.

Mikołaj Iwanowicz wzruszał ramionami.

IV.
— I powiedz-że, dlaczego uciekłaś do 

obcych ? — z wyrzutem mówił do żony Mikołaj 
Iwanowicz. — Idź-że teraz- idź dc swego prze
działu.

— Przelękłam się. No, i cóż poczniesz, 
skoro się przelękłam?.. Nagle zrobiło się cie
mno. Bóg wie, co mi za myśli przyszły do 
głowy... Wołam na ciebie: światła, świeć za
pałkę! Nawet nie poruszyłeś s ię ! .  — prawiła 
Głafira Semenówna, wszedłszy do przedziału.— 
Strach, jak te tunele przerażają 1

— Zapałek szukałem, ale nie mógłem zna- 
leść. W każdym jednak razie, biedź do obcych, 
kiedy ja  przy tobie byłem...

— Ale tam było dwóch, a tu taj ty jeden. 
Wbiegłam, oni zaświecili zapałki...

— Dziwaczysz, mateczko, — ot, co ci po
wiem.

— A któż straszył mnie Cyganami, jeżeli 
nie ty sam ? Trudnią się — mówiłeś — konio- 
kradztwem i złodziejstwem... ©czywiście, oba
wiałam się, ażeby nie zakradli się tutaj po 
ciemku.

Tymczasem w otwartych drzwiach stanął 
jeden z mężczyzn sąsiedniego przedziału. Był to 
brunet o palących czarnych oczach, w złotych 
okularach, z gęstym, starannie wyczesanym za
rostem na brodzie. Na głowie miał jedwabną, 
podróżną czapeczkę w kratki. Uśmiechał się, 
pokazując rząd białych zębów, i mówił:

—  M adame jeste ruska? Gospodine ruski?
— Tak, tak, my z Rosji, — odpowiedziała 

Głafira Semenówna, z ożywieniem poprawiając 
się na kanapie.

— Prawdziwi Rosjanie, — dodał Mikołaj 
Iwanowicz. — My teraz z Petersburga, ale wy
wodzimy się z nad brzegów Wołgi, z gubernji 
jarosławskiej A pan? — zapytał.

—  Srb... — odrzekł brunet, opuszczając 
w wymawianiu *Serb“ samogłoskę e. Przytem 
dotknął swej piersi wskazującym palcem, na

którym błyszczał zloty pierścień. — Srb z Beo- 
grad, — dodał.

— My właśnie do Belgradn jedziemy, — 
odezwała się Głafira SemsnówLa.

— O !.. — Tu brunet pohazal znowu białe 
zęby. — Molim, madame, rachodzić w Beograd 
do moj aptekarski ladung. Kosmetycka gieszeft 
także ima.

— J ik to milo, że pan mówisz pc rosyj
sku. Bardzo proszę, usiądź pan, — zapraszał 
Mikołaj Iwanowicz.

— Uczyłem się po rosyjsku... Uczyłem się 
w Novl Sad n  ortodoksalue gimnazjum. Potem 
na W jena w uniwersytet. Tam jest rosyjski ka
tedr, — kaleczył brunet i usiadł.

— A my przez całą drogę uważaliśmy pana 
za Niemca, dorzuciła Głafira Semenówna.

— O, ja  mówię po niemiecku, jak... echter 
Niemiec. Wielu Srbów mówi dobrze po niemie
cku. Od Niemca nasza cywilizacja. Zobaczycie 
państwo nasz Beograd, — zupełnie jak mała 
Wjena.

— Rieczvwiście taki piękny? — zawołała, 
dziwując się, Głahra Semenówna.

— O, madame  zobaczy! — upewrral bru
net, machając ręKą. — Mamy uniwersytet na 
dwa fakultec: juristisze i filozofuze... (Brunet 
mieszał wyrazy serbskie, rosyjskie i niemieckie). 
Mamy muzeum, mamy teatr, nacjonal-bibljotek. 
Nowi konak królewski...

— Więc muszą być również dobre zajazdy ? 
— zapytał Mikołaj Iwanowicz.

— O, tak samo, jak w W ien! Jak na 
Wjena.

— Powiedz pan, dokądby zajechać?
— Gran hotel, hotel de Pari, kronprmc 

hotel, zajazd następcy ironu — tłumaczył bru

net i dodał: — Dobra zajazd, dobry kelnery, 
dobro wino, dc&ra jedzenie, dobro będziecie 
jedli.

— A mówią też w zajazdach do rosyjsku ? 
— pytała znów Głafira Semenówna.

— Szwaby... Szwabski kelnery, sobaricy — 
srbski... Ale madame  zrozumie wszystko. Wino 
czermno, wino biało, kafa, owcze mięso... czasza 
piwa. Po srbsku i po rosyjsku wszystko tak 
samo — objaśniał brunet.

— A więc, skoro jutro przyjedziemy, za 
jeżdżamy do hotelu Następcy tronu — odezwał 
się do żony Mikołaj Iwanowicz. — Co nam po 
hotelach de P a r i ! Znamy już francuskie zajazdy. 
Staniemy teraz w prawdziwym hotelu słowiań
skim. A o której zrana będziemy jutro w Bel
gradzie? — zapytał bruneta.

— Jakto ju tro? Przyjedziemy do Beograd 
jeszcze dzisiejszego v 'eczora. na dziesięć i po
łowa godziny — odpowiedział brunet.

— Ależ co paru , mosje! Jakże? L/isiaj 
wieczorem? — zawołała z radością Głafira Se
menówna. — A nam mówili że dopiero jutro 
rano! Mikołaju Iwanyczu? Góż to?  Zwiodłeś 
m nie?

— Nie wiem, mateczso. nie wiem — rze^l 
pomieszany mąż. — W  trzech rozmaitych miej
scowościach zapytywałem trzech djablów kole
jowych i wszyscy odpow iadali: morgen a zatem 
jutro.

— Może oni mówili tobie ,gut morgen*, 
to jest, witali cię, a t j  rozumiałeś wręcz co 
innego.

— Wszakże raz nawet zapytywałem w 
twojej obecności, ot, właśnie tegc konduktora, 
który umknął nam po drodze z guldenem. Sly-

I szalaś na własne im y.

— Pokazuje się tedy, że rozmyślnie nas 
okłamał, ażeby nastraszyć noclegiem w wagonie 
i wziąć guldena za to, że nikogo więcej nie 
wprowadzi do przedziału. Mosje wie lepiej, że 
przybędziemy do Belgradu dzisiaj, a nie jutro. 
Nieprawdaż? — zapytała bruneta Głafira Se
menówna.

— Boże! Az (ja) jadę do dorau i telegrafii.
— Mój Boże, jakże jestem rada, że dzisiaj 

zdążymy do Belgradu i nie będziemy Dotrzeno- 
wali nocować w wagonie wśród tych okolic 1 
Straszny naród — ci węgierscy Cyganie. Wiesz, 
mosje, podróżowaliśmy z mężem pc górach wło
skich, widzieliśmy tam prawdziwych bandytów, 
ale tntejsi Cyganie od nich straszniejsi.

Brunet słuchał Głafiry Semenównej, przy
takiwał głową, ale było widocznem, że zgol? 
niczego nie rozumie.

— Szliśmy vr Neapolu nc Wezuwjusz. Cóż 
to za wstrętne postaci oUcz&ly nasi A jednak 
nie czuło się takiego, jak tutaj, lęku. I z tego 
powodu, widzisz pan, wbiegłam aż do pańskie
go przedziału, kiedyśmy niesDodzianie wjechali 
w tunel — opowiadała Głafira Semenówna. — 
Mąż mój dobre ezlnwieczysko, ale w stanowczej 
chwili tchórz z niogo wielki i nie um a. zebrać 
myśli. Musiałam więc u panów szukać schro
nienia. Wybacz pan. Stało się to mimowolnie, 
instynktownie. Rozumie pan, co ja mówię?

Brunet znowu potakiwał głową, ale zgoła 
nie rozumiał. Sadząc jednak, że mowa ciągle 
jeszcze na temat przyjazdu do Belgradu, ode
zwał się:

— Teraz bęazie stacjon Karlowcy i Góra 
Fruszka, na rzeka Dunaj... A dalej stacjon grad 
Indju i grad Zemuń... Zemlin po rosyjsku.
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Mały fejleton.
H istorja kropli wody.

Szef sekcji, dr. Wilhelm Exaer, miał dnia 
5go bm. w wiedeńskiem Towarzystwie inżynie
rów i architektów odczyt: , 0  dzisiejszym stanie 
techniki i o zadaniach zarządu państwowego*. 
We wstępie do wykładu swego przedstawił pre
legent, w sposób, sobie tylko właściwy, a bar
dzo dowcipny, historję kropli wody, która spa
dla z chmury deszczowej na , obszarze dopły
wowym*, jakiegoś dzikiego potoku. Spełniając 
zwykłą swą misję, winna była ta kropelka, po
słuszna życzeniu władz, spadłszy na ziemię, 
wsiąknąć w nią i przez to przyczynić się do 
użyźnienia murawy lub młodego lasku. A może 
wpadła do embrometru, czyli deszczomierzu ? 
W  każdym razie dostała się ona w zakres dzia
łania jakiejś władzy, w pierwszym wypadku 
obejmuje nad nią rządy c. z. ministerstwo rol
nictwa, w drugim zaś, albo c. k. ministerstwo 
oświaty, przez centralny zakład meteorologiczny, 
albo c. k. m inisterstwo spraw wewnętrznych 
przez swój urząd hydrograficzny, w miarę tego 
w jakiej służbie znajdował się odnośny przy
rząd do mierzenia opadów. Możliwem jest je
dnakowoż jeszcze jeden wypadek, mianowicie, 
że nasza kropelka wpadnie wprost w koryto, 
bądź to zabudowanego, bądź niezabudowanego 
potoku górskiego i tą drogą biegnie z mniejszą 
lub większą chyżością do kresu swego przezna
czenia. Dostawszy się do zabudowanego poku gór
skiego, należeć będzie do sfery działalności mi
nisterstwa rolnictwa.

W  miejscu, w którern ten potok górski 
uchodzi do uregulowanego strumyka lub rzeki, 
rozstrzygają się cilsze losy naszej kropelki, albo 
pozostaje ona nadal pod rozkazami ministerstwa 
rolnictwa, jeżeli ono zawiaduje odnośnym fun
duszem melioracyjnym, albo też przechodzi w 
zakres ministerstwa spraw wewnętrznych, do 
którego kompetencji należy regulacja rzek. Lecz 
gdy rzeka jest spławną, a na kroplę naszą spa
da ciężkie zadanie, że dźwigać musi tratwę, ga
lar, lub statek, natenczas usuwa się już ona 
z pod kompetencji ministerstwa spraw w ewnę
trznych, a przechodzi pod jurysdykcję minister
stwa handlu i pozostaje mu niezłomnie wierną 
aż do chwili przekroczenia granic państwa, lub 
też, w nieczęstych wypadkach, do u jśńa w m o
rze, bo i wybrzeża morskie ze względu na swe 
usługi oddawane żegludze, należą przeważnie 
do zakresu władzy m inisterstwa handlu.

Lecz losy kropli deszczowej mogą być je
szcze inne. Może nie dostała się ona w zabu
dowany potok górski, lecz wolna i swobodna 
spływa ze znacznej wysokości, spełniając po 
drodze swą praktyczną misję wprawiania w ruch 
przeróżnych motorów. W tedy to dostaje się 
przedwcześnie pod kompetencję pierwszej i dro
giej instancji władzy politycznej, a w drodze rekur- 
su może dostać się niespodziewanie i bezpośre
dnio do zakresu jednego z powyżej wymienio
nych m inisterstw. Dodajmy jeszcze nie wyklu
czoną możliwość, że nasza kropelka wody zre
woltuje się i z masą innych, sobie podobnych, 
wykonać zechce zamach na całość jakiego m o
stu lub nasypu kolejowego, to poskromienie jej 
należeć będzie bezwątpienia do sfer działalności 
ministerstwa kolejowego, o ile zaś zdobędzie się 
na odwagę, by spaść w jakim ufortyfikowanym 
zagonie lub podejmie się patrjotycznej służby 
w marynarce wojennej, przydzieloną zostanie 
w pewnej mierze ministerstwu wojny, w nie
których zaś szczególniejszych wypadkach także 
i ministerstwu obrony krajowej. Ze względu 
zaś na to, czy spadła na ziemię w Czechach 
lub w Galicji, obowiązkiem będzie jej m inistra- 
rodaka, by się nią calem sercem zaopiekował.

Widzimy więc — mówi dalej dr. Ezaer — 
jakie różnerodne koleje czekają jedną, biedną, 
austrjacką kropelkę wody — a austrjacką wła
śnie z patjrotyzmu wybrałem — jakie różne 
mogą być jej losy, o ile rozchodzi się o jej 
urzędowe załatw ienie, przyczem przewidzieć 
możua jeszcze rozmaite komplikacje, jeżeli okaże 
się koniecznem wspólne działanie, w porozumie
niu jednego ministerstwa z drugiem, tak na- 
przykład ministerstwa rolnictwa w porozumieniu 
z ministerstwem spraw  wewnętrznych, gdy cho
dzi, przypuśćmy, o większe prace techniczne 
około zabudowania potoków górskich, zwłaszcza 
przy ujściu ich do rzek, w których to wy
padkach, kropelka deszczu nietylko przygotowana 
być musi na niemałą zwlokę w załatwieniu jej 
spraw żywotnych, lecz nadto przychodzi w to 
położenie, że staje się równocześnie zależną od 
kilku ministerstw 1 To opowiadanie daje nam 
wierny obraz kwestji kompetencji władz ustrja- 
ckich, boć przecież nie jest wcale wykluczonem, 
że nasza kropelka deszczu wejdzie w konflikt 
z władzami sądowemi, a więc wpadnie w resort 
ministerstwa sprawiedliwości, lub też na prze
kor wszystkim tym władzom, da się zdrenować 
przez biuro meljoracyjne wydziału krajowego.

K R O N I K A .
LWÓW 15 maja.

Stan powietrza. Godzina 1 S w pofuda:* 
GUplota ■+ 101 R. Pochmurno.

Uroczysty wieozór w Teatrze miejskim, 
urządza dyrektor Pawlikowski w dniu otwarcia j u- 
b i l e u s z o w e j  wy s t a w y  Tow politechnicznego. 
Na cześć zjazdu gości, napisał p. R o s s o w s k i  
wiersz powitalny, a artysta-dekorator, p Jasiński, 
przygotowuje obraz z ływyeh osób: .Apoteoza
pracy*. , Echo*  i . L u t n i a *  uświetnią uroczystość 
wokalnemi produkcjami, które rozbrzmiewać będą 
w antraktach z balkonu I piętra. Program szczegó 
Iowy przedstawienia, ułożony doborowe dla gości 
z dzielnic Polski i z dalekich stron, zapowiada się 
świetnie. — Szczegóły podtmy jutro. Będzie atrakcją 
i Lwowian.

Z Towarzystwa prywatnego gimnazjum 
żeńskiego we Lwowie. Do Towarzystwa pry
watnego gimnazjum żeńskiego we Lwowie, zapisali 
się jako członkowie założyciele z jednorazową wkładką 
100 koron, p p .: prof uniw. dr. Ludwik Finkel,
prof. uniw. dr. Stanisław Gląbiński, prof. Frączkie- 
wicz i Tomasz Chołoniewski; jako członek wspiera
jący, z roczną wkładką 60 koron : ad wokat dr. Wil
helm Holzer; wreszcie jako cilonkowie zwyczajni 
panie : Kazimiera Twardowska, Marja Gońkowa i M 
Wierzchlejska. W tych dniach rozesłane zostaną ro
dzicom igłosicnych uczenie drukowane instrukcje, 
zawierające objaśnienia, tęczące się warunków

i terminu egzaminu wstępnego, wysokości opłat itd. 
Na prośbę wydziału towarzystwa, znana zaszczytnie 
z pedagogicznej działalności, pani Józefa Czarno
wska, podjęła się przyjmować zamiejscowe panienki 
na mieszkanie. Wydział towarzystwa komunikuje to 
z najwyższem zadowoleniem i za najlepszy progno 
styk uważa zapewniony współudział wybitnej wjeho 
wawczyni, której talent, gorący patrjotyzm i wielkie 
cnoty obywatelskie, znane i cenione są w szerokich 
kołach naszego miasta.

Łączenie Się demokratów. Wczoraj z ini
cjatywy posła Roszkowskiego, odbyło się w Wiedniu 
zebranie lewicy Koła polskiego w sprawie, złączenia 
się lewicy z koncentratami. Postanowiono przedsię
brać kroki służące do przeprowadzenia tego zjedno- 
czenia i oczekiwać zebrania posłów obu partyj, które 
się odbędzie we Lwowie podczas Zielonych Świąt.

Walne zgromadzenie Lwowskiego Koła pań 
Tow. Szkoły ludowej, odbyto się dnia 11 bm. Koło 
to najstarsze z Kół wschodniej części kraju zdawało 
sprawozdanie z 10-letniego istnienia. Zebrawszy 
działalność Koła za lat 10 widzimy, że Koło wydało 
w ciągu 10-lecia na budowę szkól przeszło 15.000 
koron i ma znowu na ten cel w kasie zebranych 
3.300 koron. Założyło 28 czytelń ludowych, oprócz 
tego zasila 17 dawniej już istniejących nie założo
nych przez Tow. Szkoły ludowej, czyli, że zasila 
rocznie 45 czytelń wiejskich. Założyło i utrzymuje 
4 bezpłatne wypożyczalnie książek we Lwowie i 1 
w Brodach. Obchodów narodowych ku uczczeniu 
Konstytucji 3 msja, rocznic listopadowej i stycznio
wej, ku czci Mickiewicza itp. urządziło Koło prze
szło 40. W czasie wystawy 1834 r. Koło pań wraz 
z Kołem II męskiem zajęło się przyjmowaniem i 
oprowadzaniem po wystawie wycieczek włościańskich 
bez względu, czy to byli Polacy, czy Rusini i wtedj 
w ciągu 4 miesięcy ugoszczono, oprowadzono po 
wystawie i wyżywiono przeszło 17 tysięcy osób. 
Sprawozdanie kasowe wykazuje, że lwowskie Koło 
pań w przeciągu swego istnienia wydało około 40 
tysięcy koron na cele oświaty. Po zdaniu sprawy 
z 10 letniej czynności Kola, przystąpiono do wyboru 
delegatów na walny zjazd do Krakowa i do nowego 
zarządu, w skład którego weszły: pp. Jadwiga Skal- 
kowska (jako przewodnicząca), Pius Twardowski, 
Stefania Wechslrrowa (zastępcy) Anna Lewicka, 
Zofja Maryańska (sekretarki).

Jednodniówka wiosenna. Przewodnictwo 
a Jednodniówki wiosennej* urządzanej staraniem 
.Czytelni akademickiej* raczyli objąć: profesorowa
Wl. Abrahamowa i dr. Kazimierz Twardowski. Po
siedzenie komitetu odbędzie się we wtorek dnia 
20 b. m.

Konkars .Macierz szkolna* dla Księstwa Cie
szyńskiego w Cieszynie ogłasza konkurs na 3 posa
dy w gimnazjum polskiem w Cieszynie mianowicie 
na jedną posadę nauczyciela filologji klasycznej, na 
jedną posadę nauczyciela języka niemieckiego i na 
jedną posadę nauczyciela geografji i historji; dwie 
ostatnie posady mogą być ewentualnie obsadzone 
przez nieegzaminowanych nauczycieli z roczną płacą 
2000 koron. Z posadą połączona jest płaca rzeczy
wistego nauczyciela podług normy rządowej, t. j. 
2800 koron i dodatek aktywalny 500 koron z kwin- 
kweniami jak w zakładach rządowych. .Macierz 
szkolna* żywi nieptonną nadzieję, że znajdą się 
kompetenci, którzy powodowani poczuciem obywa- 
telskiem służenia dobrej sprawie na kresach, przyjmą 
to wezwanie i pomogą jej tym sposobem spełnić 
ważne, a wielce trudne zadanie. Zgłoszenia łaskawe 
adresować prosimy do .Zarządu Macierzy szkolnej* 
dla Księstwa Cieszyńskiego w Cieszynie najpóźniej 
do dnia 10 czerwca br

Życzenia aptekarzy. Pod przewodnictwem 
p. Fiepesa Poratyńskiego udała się wczoraj deputacja 
aptekarzy stołecznych, prawie ze wszystkich krajów 
Austrji, do prezydenta ministrów dra Koerbera i wrę
czyła mu memorjał ze swojemi życzeniami. Najwa
żniejsze z nich: aby przepisy osobne dla weteryna
rzy zostały zniesione, ażeby droguerjom zabroniono 
preparować leki na podstawie recept i wogóle za
broniono wydawać medykamenta, lecz aby im wolno 
było tylko sprzedawać chemikalja dla celów techni
cznych, aby tam, gdzie istnieje apteka, zabronionem 
było także droguerjom sprzedawać zioła. Dalej do
magają się aptekarze, aby powołano osobnego refe
renta, dla farmacji do oddziału sanitarnego w mini
sterstwie spraw wewnętrznych i do najwyższej izby 
sanitarnej, ażeby zniesiono należytości wizytacyjne 
i t. d. Co się tyczy domowych aptek lekarskich 
w małych miejscowościach, to ich najmniejsza odle
głość od aptek, powinna być podwyższoną z 6 na 8 
kilometrów.

Prezydent ministrów przyrzekł wszystkie te ży
czenia zbadać i choć one w wielu punktach kolidnją 
z życzeniami farmaceutów prowincjonalnych, będzie 
się starał w subkomitecie komisji sanitarnej o ile 
moinośai je uwzględnić.

Wystawa prae prof. Rybkowskiśgo. Za
powiedzianą zbiarową wystawę jubileuszową dzie 
prof Tadeusza Rybkowskiego, otwarto dzisiaj w sa
lach wystawy naszego Towarzystwa sztuk pięknych.

Związek koleżeński b. seminarzystek. 
W uzupełnieniu notatki o walnem zgromadzeniu, 
dodajemy, że do wydziału weszły jeszcze panie 
Marja Bąkowska, Olga Georgerowa i Bożena Wilku- 
szowa.

Kronika policyjna. Kobietę umysłowo chorą, 
która na ul. Kazimierzowskiej rzucała kamieniami 
na przechodniów, odstawiono do komisarjatu II 
dzielnicy. — Przy ul. Lenartowicza 1. 21, zmarł 
wczoraj nagle li-letni Zygmunt Auersbach. Przy
czyną śmierci, według orzeczenia lekarza miejskiego, 
była wada organiczna w ustroju dziecka. Ogień
kominowy obserwowano wezoraj w domu przy ul.
Hausnera 1. 11.

Gdzie winowajca? W głośnej sprawie mor
derstwa na Wulce, śledztwo wróciło napowrót do 
sądu karnego krajowego; kapral Bohus bowiem, któ
rego Stadnicka podała jako mordercę ej kochanka 
Ostrowskiego, wykazał przed sądem wojskowym w 
zupełności swoje alibi. Bokusa wypuszczono z wię
zienia, a teraz sędzia śledczy ma trudne zadanie
wobec kwestji, kto jest właściwie mordercą Ostrow
skiego. Jedna tylko Stadnicka może o tern wiedzieć, 
ale i być może, że ona sama była morderczynią, 
lub spólniczką bezpośrednią zbrodni.

Szach perski we Lwowie. Musafer eddin, 
szach perski, staoie dziś we Lwowie w przejeźdzłe 
do Wiednia o 5'35 po połndniu. Zatrzyma się tu 
wszystkiego fi minut i odje dzie do Jarosławia, gdzie 
przenocuje, bo nie lubi jeździć w nocy. W Podwo- 
loczyskach oczekiwał szacha pociąg dworski z 20 
osobami służby dworskiej i dwoma urzędnikami. 
W pociągu tym zaprowiantowany a  należycie przy
gotowano też pościel na (10 osób świty szacha. 
W Podwołoczyskach czekali też od wczoraj Neriman- 
Kban ambasador perski z Wiednia, dyrektor kolei 
państw. Wierzbicki i szef ruchu w dyrekcji lwow
skiej radca Gassner. Dwaj ostatni towarzyszyć będą

pociągowi do Rzeszowa. Z Rzeszowa towarzyszyć 
mu będą do Krakowa dyrektor koleji Horoszkiewicz 
i starszy inspektor Hubt. W Krakowie stanie pociąg 
w piątek w południe i po 5-minutowem zatrzyma
niu odjedzic z szachem do Wiednia.

Tajemnicze zniknięcie. Zaginiony Jan Ma- 
ziar, traktjernik z szynku Krebsa przy ul. Łycza
kowskiej, znalazł się i to w samej Bóbrce, ale w 
areszcie sądu tamtejszego, gdzie go zamknięto za 
schwytanie na kłusownictwie w Plichawie, gdzie 
wraz z towarzyszami ubił rogacza. Strzelby im skon
fiskowano, rogacza odebrano, a w dodatku straż 
leśna pobiła obu kłusowników dość dotkliwie.

Prywatne gimnazjum realne w Zakopa
nem, które powstaje dzięki inicjatywie i ofiarności 
grona obywateli, oraz gminy tamtejszej, zostanie 
otwarte stanowczo z dniem 1 września b. r. Na ra
zie czynna będzie tylko klasa pierwsza. Obecnie 
kompletuje się grono nauczycielskie. Profesorowie 
języków łacińskiego i niemieckiego są już zaangażo
wani, jeden z lekarzy obejmie nauki przyrodnicze, a 
języka francuskiego udzielać będzie p. Ciechomski, 
były nauczyciel tego języka na uniwersytecie ja
giellońskim. Wolne są dotąd posady nauczycieli 
czteru przedmiotów: polskiego, historji geografj.
i matematyki. Otwiera się zatem wdzięczne pole 
dla tych pedagogów, których nadwątlone zdrowie 
wymaga pobytu w klimacie górskim — mogą bo 
wiem połączyć szczęśliwie leczenie klimatyczne z za
robkowaniem. Tyczy się to w pierwszym rzędzie 
młodych filozofów, opuszczających lawy uniwersy 
teckie z kwalifikacjami uczenia w gimnazjach. 
Gmina Zakopanego gotowa jest do wszelkich uła
twień, a obok nauki w szkole, Zakopane dostarczyć 
może dość lekcyj prywatnych. Uczniowie, uczęszcza
jący do gimnazjum zakopanskiego, otrzymywać 
będą świadectwa co pół roku, jak w szkołach pu
blicznych.

Do szkół ludowych w Galicji uszęszcza w ro
ku szkolnym 1991/2 według wykazu urzędowego 
rady szkolnej krajowej 831.721 dzieci.

s tre jk  rolniczy wybuchnął w Weronie i 
okoliey. Robotnicy żądają podwyższenia płaey i skró
cenia czasu pracy.

Don Oarlos protestuje. Mieszkający w We
necji Don Carlos, pretendent wieczny do korony hi
szpańskiej, zakłada protest przeciw objęciu rządów 
przez Alfonga XIII i zagroził rewolucją.

Nagana dla arcybiskupa. Arcybiskup sera
je wski ks. Stadler, otrzymać miał za pośrednictwem 
nuncjatury wiedeńskiej naganę od papieża za stano
wisko, jakie zajął w sprawie instytutu św. Hieroni
ma w Rzymie.

Sprawa szpiega Grimma w ikła się. Z Pe 
tersburga donoszą do pism poznańskich, że afera 
pułkownika Grimma dotychczas na znaczeniu swem 
nietylko nic nie straciła, ale przeciwnie staje się z 
dnia na dzień coraz to monstrualniejszą. Mówią 
wprost o skompromitowaniu osdc tak wysoko posta
wionych, że śledztwo przeciwko nim nie może być 
wytoczone bez wywołania skandalów, grożących 
wprost katastrofą. Gar ma wiedzieć o wszystkiem. 
Jako rzecz pewną podają, że Grimm powieszonym 
ani rozstrzelanym nie będzie i że śledztwo potrwa 
rok i dłużej.

O kró la  angielskim Edwardzie opowiadają 
następującą anegdotę. Padczas wizytacji pewnej 
szkółki wiejskiej zapytał się król chłopca, jakich zna 
najsławniejszych panpjących w Anglji. Chłopak wy
mienił nazwiska: Wiktorja i Edward. Na pytanie 
króia, czem Się odzoaczyli ci panujący, chłopak się 
przestraszył i odpowiedział, że nie wie. Król Edward 
uspokoił go słowami: Uspokój się moje dziecko, bo 
i ja także tego nie wiem.

Garowa rosyjska Aleksandra, jak donoszą 
z Petersburga znajduje się w stanie błogosławionym 
i wo wrześniu wyczekpje rozwiązania.

, Radium*. Tak nazywa się pierwiastek, od
kryty przez rodaczkę naszą, p. Gurie-Skłodowską 
w Paryżu. Wydziela on promienie świetlne i ciepli
kowe, a zapewne także elektryczne. W paryskiej 
Akademji medycznej dr. Jeval odczytał komunikat o 
możności zastosowania radium w nauczaniu ocie
mniałych. Kawałek radium przedstawiono niewido
memu od urodzenia i ten dojrzał światło nawet, 
gdy zakrył oczy rękoma. Doświadczenie wykazało, 
że promienie świetlne radium, tylko widoczne są dla 
ślepców, gdy błona siatkowa jest nietknięta. Nie 
wszyscy zatem niewidomi są wrażliwi na radium, 
ale w niektórych operacjach, zwłaszcza przy zdejmo
waniu katarakty, odkrycie p. Skłodowskiej odda nie
ocenione usługi.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
14 maja 1902 godzina 7 rano notują: Haparanda 
-j-1 '9 , Uleaborg -+ 4'9, Petersburg -(—1*5, Stock- 
h o lm -j-6 ‘4, W ilno- + 1'8, Moskwa - + 8 1 ,  Kijów 
+  8’5, Storaoway-f-4‘4, Scilly + 9 '4 , Borkum -j-8'4, 
Keitum -+ 5'7, Hamburg + 8  2, Memrl -+ 8*2, 
Berlin -+ 7 '7 , Isle de Aix -+9'5, Paryż -+- 6*9, 
Monachium -+ 6 3 , Bregencja -+ 6*8, Praga -+ 9 6, 
Wiedeń -+5'8, Budapeszt -+9'5, Hermanstadt 4-7*8, 
Lesina -+ 12 2, Tryjesl -+ 15 '6 , Florencja - + 11’5, 
Rzym -+ 10’0, Neapol - + 12'3, Palermo - + 15'7. 
Rozdział stanu barometrycznego stał się od onegdaj 
regularniejszym, w Austiji między 758 a 760 mm. 
Pogoda pozostaje zmienna z miejscowym: opadami 
i wogóle chłodna. Z wysokich stacyj ciągle jeszcze 
dochodzą wieści o śniegach.

Z kresów.
Cieszyn. (Rocznica narodowa). Uroczysty 

wieczór ku uczczeniu 111 rocznicy ogłoszenia kon
stytucji 3 Maja w Polsce, urządzony przez towarzy
stwo gimnastyczne .Sokół" w Cieszynie, odbył s ę 
w niedzielę dnia 4 b. m., w sali Domu narodowe
go. Wieczór zagaił profesor Fr. Habura, poczem na
stąpił szereg produkcji muzyczno-wokalnych, które 
licznie zgromadzona publiczność oklaskiwała z zapa
łem. Po przerwie, podczas której grała orkiestra, 
grono amatorów przedstawiło .obraz III.* ze sztuki 
scenicznej .Kościuszko pod Racławicami*. Udział 
publiczności w wieczorku, zarówno przybyłej z oko 
licy, jak i miejscowej, był znaczny, a na sali wi
dzieliśmy nawet takich, których nie często widujemy 
w Domu narodowym. Oby te zastępy mnożyły się 
i oby jak najszersze kola brały udział w obchodach 
rocznic narodowych I

C zerniow ce. (Sobótki). Ubiegłej soboty odbyła 
się tutaj ostatnia z zimowego sezonu, a 23 z kolei 
publiczna lekcja językr polskiego w Czytelni pol
skiej. Dowcipni inicjatorowie, temi zebraniami, które 
przezwano Sobótkami, dokonali pracy bardzo użyte 
cznej. Oto, ponieważ nie tylko młodzież, ale i starsi 
Polacy na Bukowinie zazwyczaj niemiłosiernie kale
czą mowę polską, profesor tutejszego gimnazjum, p. 
Skobielski, podjął się w szeregu wykładów popular
nych zaznajomić słuchaczów z zasadami gramatyki 
polskiej. Ażeby jednak pozyskać licznych słuchaczów 
i słuchaczki, wydział Czytelni po każdym wykładzie

urządzał popisy deklamacyjne, lekkie odczyty z hi
storji i literatury polskiej, przedstawienia sceniciue, 
zabawy towarzyskie, a w karnawale tańce. Nauka, 
połączona z rozrywką, ściągała zawsze tłumy publi
czności pici obojga i z czasem .Sobótki* stały się 
główną atrakcją życia narodowego i towarzyskiego 
Polonji czerniowieckiej. Na zebrania te pobierano 
wstęp po —  2 0  halerzy od osoby. Pomysł wyborny 
i godny naśladowania.

( t Sokół*) czerniowiecki rozwija obecnie bardzo 
ruchliwą działalność. Zapowiedziany w Śniatynie zlot 
okręgowy, obudził żywe zainteresowanie się wśród 
drużyny bukowińskiej Ćwiczenia zlotowe odbywają 
się pilnie i na boisku w Śniatynie stanie, co naj
mniej, około trzydziestu Sokołów tutejszych.

(Towarzystwo katolickie dobroczynności), 
składające się z katolików bez różnicy narodowości, 
urządza w dniach 2 3  i 2 4  b. m w miejskim tea
trze, zajmujące widowisko, na rzecz Ochronki kato
lickiej. Bęazie to historja tańców w obrazach. Całe 
towarzystwo Czerniowiec zajmuje się tern widowi
skiem. Program zapowiada manueta, lausierc, walca, 
kadryla, Polacy zaś odtańczą polonesa w kontuszach 
i mazura w strojach krakowskich. Protektorat nad 
przedstawieniem objęła zona prezydenta kraju, p. br. 
Bourguignouowa.

* Colo88eum pod dyrekcją E rnesta  Thorna Od 1 do
15 m aja. Najw spanialszy program  św iata. W ystęp go
ścinny najsłynniejszego włoskiego transform acyjnego a rty 
sty dram atycznego U g o  B i o n d i  w o tw o ra c h : Skanda' 
w restauracji* , kom edja w 1 akcie, „Echo de Piedi- 
grotta*, kom iczny neapolit. śpiew, „Straszna noc“, d ra 
m at w 1 akcie. Im itacje kom pozytorów. W szystkie role 
przedstaw i sam  Ugo Biondi. Sensaeyjua nowość ! Phouo- 
Kinem a-Teatr, występ słynnycli am er. anystów  i artystek 
S i e c  H r r l e y i  chór, M i s s  W e s t a  T i l l e y ,  T h e  
A m e r i c a n  C o m e d y  F o u r ,  M i s s  V e s t a  V i  
c t o i i a .  G r i f f i t h  R e a d e  T r i o ,  mistyczni ko
medianci. 6 sióstr H a r r i s o n ,  z kursa kwiatowego. 
T r i o  D e c a r n s o ,  ulicznicy ekscentryczni T h e  M a- 
r  i n o s, akt napow ietrzny. Chevalier T. H. G r  o w t  h  e r, 
fenom enalny artysta  uniw ersalny. O rkiestra  30 p. p. — 
Codziennie o godzinie 8-ej wieczorem w spaniałe przed
stawienie. W  niedzielę i św ięta d w a  p r z e d s t a 
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu po cenach zniżonych 
i o 8-mej w ieczorem . Co p iątku High-Life.

Bilety sa  wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohna ni Karola Ludwika 9.

* W Kasynie urzędnlczem odbędzie się w sobotę dnia 
17 m aja b. r. przedstaw ienie am atorskie. Początek o go
dzinie 8 wieczorem.

* 7 „Sokoła*. Z arząd oddziału kolarzy .Sokoła* 
lwowskiego, przypom ina drnhom -kolarzom .że n ie Drzyszla 
do skutkn wycieczka inauguracyjna do Gródka, z po
wodu niepogody, odbędzie się dnia 18 m aja b. r . w nie
dzielę, lub w razie deszczn, w poniedziałek dnia 19 gdy 
pogoda sprzyjać b ę d z ie !

Zaarll:
W  Krakowie zm arł nagle Alfred hr. Ł u b i e ń s k i ,  

porucznik 3 pułku ułanów.
W B rodach zm arł gr. kat proboszcz ks. M ichał 

L e w i c k i ,  41 r. życia.

1 9 *  D la  a b o n e n t ó w  „ D z i e n n i k a
P o l s k l e g e ”  wynosi przedpłata na 5-cio cent. 
„B ib lio tek ę  aens&oyjuych powieści i  roman
sów4' tylko 2 0  c e n t ó w  m i e s i ę c z n i e .

Każdej niedzieli wychodzi jeden zeszyt 
objętości S arkuszy druku (48 stron) w trwałej, 
kartonowej okładce.

W  numerze 32 rozpoczęto druk sensacyjnej 
powieści Emila Gaboriau pod tytułem : „ A k t a  
k r y m i n a l n e  p o d  I. 113” .

Prenum eratę można nadsyłać wprost do 
Administracji „Dziennika Polskiego''.

[W roku 1902 wyssly następując* p sw ie śc i: „Psikl 
Bshatsrfcł", pow. U. D. Chamskiego (nr. 1 4 —1 8 ); „Filary 
M lH tw " , saki* tow arzyski Antoniego W ieniarskiego (ar. 
18); „Oaa“, powieść M arji Rodziew iczów ny (nr. 1! —22), 
„Trzy isd z la y  iy t la " ,  powieść J  U. Szczygiel
skiego (nr. 2 9 ); „C zarsa  d*la“ powieść J n im m  T urctyń- 
skiagi ( v  23 . 24). „S ta ro s ta  Z ygw ulskr, powieść 
historyczna A dam a Krechowieckiego (nr. 25- -3 1 ); „San 
M arce", now ela Izydora Kuncewicza (nr. 31).

N r. 19 „ B l u s z c z u ”  w y s y ł a m y  d z i ś  
n a s z y m  p r e n u m e r a t o r o m .

Notatki literackie i artystyczne.
Reperto&r tea tru  miejskiego we Lwowie,

Dziś we c z w a r t e k  .Piękna z Nowego Jorku*, 
operetka w 3 aktach, a 5 odsłonach Hugona Mor- 
ton'a, muzyka Gustawa Kerkera. Występ panny He
leny Milowskiej.

Jutro w p i ą t e k  po raz pierwszy ,Nowe bo
żyszcze* ( %L a  Nouvtlle Idole*), sztuka w 3 aktach 
Franciszka Curel’a, z u ̂ ziałem pań: Stachowiczowej, 
Węgrzynowej, Bepnarzewskiej; pp : Kamińskiego,
Kwiatkiewicza i Feldmana i po rat pierwszy .Są
siadka*, dramat w 1 akcie J. Rittuera.

W s o b o t ę  popołudniu o godzinie 3 % (przed
stawienie dla mlodtieży) .Śiuby panieńskie*, komedja 
w 5 aktach AL hr. Fredry (ojca). — Wieczorem
0 godzinie 7 .Uroczyste przedstawienie" z okazji 
zjazdu techników polskich.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 */i 
.Na Łyczakowie*, obraz sceniczny ze śpiewami
1 tańcami w 4 aktach Fr. Domnika, muzyku M. 
Świerzykskiego. — Wieczorem o godzinie 7 „Pię
kna z Nowego Jorku*, operetka.

W p o n i e d z i a ł e k  popołudniu o godzinie 3 
.Zimowa opowieść*, dramat w 5 aktach, 10 odsło
nach W. Szekspir’a, ilustrowany muzyką Flotowa. 
— Wieczorem •  godzinie 7 /, po raz pierwszy 
.Nasza szwaczki*, obraz sceniczny w 5 aktach ze 
śpiewami i tańcami przez Zygmunta Przybylskiego

We w t o r e k  .Nowe bożyszcze*, sztuka i .Są' 
sitidka", dramat.

Z teatru. Początek przedstawień wieczornych 
w Teatrze miejskim, ze względu na ciągłą porę 
słotną, do spacerów nieodpowiednią opóźnionym na 
razie nie będzie, aż do dalszego zawiadomienia. 
Przedstawienia zwykłe rozpoczynać s:ę będą i nadal 
o godzinie 7, w wypadkach zaś wyjątkowych (w dni 
świąteczne) o godzinie wyrażonej na afiszu.

.Głos krwi*, dramat utalentowanej pisarki, 
Zofji Mrozowickiej, ma być wystawiony w teatrze 
warszawskim. Sztuka ta przeznaczona była swego 
czasu na konkurs im. Paderewskiego, z powodu je
dnak, że nie była wówczas doprowadzona do końca, 
musiała być — mimo wybitnych zalet — usunięta 
z pod oceny.

F. Felicja Romanowska, na koncercie 
Henryka Melcera w Warszawie, wystąpiła z wiel- 
kiem powodzeniem. Jest to śpiewaczka koncertowa, 
znana z estrad niemieckich i włoskich. Krytyk K u -  
rjera warszawskiego, A. Poliński, pisze o tym 
występie następująco: .Glos artystki równy, czysty, 
pełny, pod względem technicznym wybornie wygła
dzony, w szkole słynnej Lamperti’ego, frazuje ona 
artystycznie ze smakiem i poczuciem stylu, cieniuje 
delikatnie, dźwięki wysokie potrafi atakować z mo 
żliwie sublelnem p anissimo, a przytem tekst wioski,

frsncuski, czy polski, wymawia poprawnie i wy
raźnie.*

Ilustracje do .Krzyżaków*. Nakładem 
firmy Benzingera w Einsiedelu (Szwajcarja) ukazało 
się album z 25 ilustracjami do niemieckiego prze
kładu .Krzyżaków* Henryka Sienkiewicza. Autorem 
ich jest ilustrator monachijski F. Schwormstadt. (Na 
dwu oddzielnych tablicach zebrano odpow ednie 
ustępy z dzieła, objaśniając) rysunki) Wydawnictwo 
jest wspaniałe pod względem wydawniczym. Należy 
też zaznaczyć z uznaniem ten szczegół, że polskie 
imiona, nazwiska i nazwy miejscowości, tak niemi
łosiernie przekręcane we wszystkich przekładach dzieł 
Sienkiewicza, podane są tu, jak w oryginale. Za
rzucić należy natomiast autorowi, że zapożyczy! mc 
tywy architektoniczne, kostjumowe, oraz typy z Eu
ropy zachodniej, przez cc praca jego ma charakter 
fantastyczny.

Francuz' o Sienkiewiczu. Działalność lite 
racka Sienkiewicza, ocenioną została nareszcie w spo 
sób inteligentny w Nouvelle Revue. Studjum, pod
pisane przez znanego poetę i krytyka Gustawa Kahna, 
tłumaczy Francuzom znaczenie pism autora ,Quo 
radis*. Autor zastanawia się, w jaki sposób sądzie 
należy utwory,cudzoziemskie ? .Francuzi mówi 
— pojmują takie tylko romanse, które porównać 
mogą z wtasnemi. Charakter lokalny dzieia nie ob 
chodzi ich wcale. Stąd wyniki fałszywy stosunek 
krytyki paryskiej do Sienkiewioza. .Ogólny punkt 
widzenia został zmieniony przez olbrzymie po 
wodzenie powieści ,Quo vadis*. Sienkiewicz stal się 
u nas przedewszystkiem pisarzem chrześcjańskim. 
W rzeczywistości winno być całkiem inaczej, bo 
jest on głównie pisarzem narodowym * Pogląd swój 
popiera Kahn sympatycznym rozbiorem bohaterskiej 
trylogji

New* książki.
(.Freludjfr poetyckie,* napisał Grzegorz Ci- 
cimirski, Kraków. Drukarnia Związkowa 1901).

Znakomity termin wynalazł ktos na płody 
tego rodzaju, chrzcząc je mianem N e o - S o t e -  
r y z m u .  Wszyscy ci pseudo-wieszcze, którym 
w p. Grzegorzu Cicimirskim przybył nowozac:ę- 
iny, to epigoni niezrównanego Sotera Rozbi- 
ckiego, który zupełnie bezwiednie stał się twór
cą tej nowej s z k o ł y .  Obszeroa o-ena P r e l u  
d j ó w  nadaje się jedynie do pisma humorysty
cznego; sarjo o U’:h mówić nie można. Na do
wód próbka z wiersza: K o b i e c i e  n a  d r o g ę .  

Gdy w duszy twej masz żal,
Lub piersią niepokój targa,
Przed światem zamilknij o tem,
Bo cię obrzuci obłudy biotem,
A w sercu zostanie znów żal.

Pan Cicimirski ma jednak poczucie swej 
siły, bo w wierszu do d e k a d e n t ó w ,  których 
okrutnie zwymyślał za to, że z twarzą bezradnie 
znękaną rozpacznie wołają: N irw uno! — koń 
czy pobudką:

Za mną poeci I 
Wskażę wam ideały,
Oddam, co nieba mi dały- 
Za mną idą już tłumy,
Jam ducha ich rozniecił,
Zaciekawił ich r o z u my .

Słowo r o z u m y  jest widocznie użyte tylko 
dla r y m u ,  ba z następnego już wiersza: W i ę c  
n a  cóż  n a m  s i ę z d a ł y  t e  n ę d z n e  r o z u 
my?!* znać, że autor nie wiele na niego daje. 
Szkoda, że brak wśród tych utworów pięknego 
wiersza, który niewno czytałem.

Wicher dziao szumi w lesie:
Jasio innej do ust poie się,
Ale wróci, wróci Jaś 
I uśeiśnie zaś ach zaś.

Autor oznaczył swe P r e l u d j a  rzymską 
cyfrą I. należy się zatem spodziewać dalszego 
ciągu. k. z.

Izba sadowa.
L w ó w  15 maja.

(Liohwi&rz).
Przed tryounalem karnym lwowskiego sądu 

krajowego, stanął dziś 61 letni Majer Gersten- 
feld, .kupiec* z Woli nowosieleckiej, oskarżony 
o lichwę, jaką niszczył chłopów wsi okolicznych. 
Akt oskarżenia wyhczs jako próbkę jego dzia
łalności wśród ludu tylko 12 wypadków, z któ
rych okazuje się, że Gerstenfeld pobierał od 
wypożyczonego kapitału po halerzu procentu 
tygodniowo od jednej korony. Z i 4 guldeny, 
wypożyczone jednemu chłopu, w ciągu lat 5 
pobrał od niego tytułem procentów, pod groźbą 
egzekucji, 34 guldenów. Inny wieśniak, który po
życzał u niego zboże, posiadał przed 15 laty 
12 morgów gruntu, dziś, nic nie posiada. Je
szcze inny gospodarz za dług w kwocie 28 ko
ron, sprzedać mu musiał za 180 koron łąkę, 
wartość5 400 koron.

Przesłuchany szereg świadków, to nędzazre 
— chłopi, lienwą wyssani, o zapadłych z głodu 
policzkach. Siedzą na ławie świadków zrezy
gnowani i wodzą szklanem okiem naokoło, 
jakby się dziwiąc, po co ich tu ze wsi spro
wadzono. W artości pieniędzy omal, że nie ro
zumieją. Pytani przez przewodniczącego czy 
czują się przez Gerstenfelda pokrzywdzeni, po
twierdzają to, na pytanie jednak ile liczą sobie 
odszkodowania, powiedzieć już tego nie potrafią 
pomimo mozolnych dopytywań przewodniczą
cego. Wreszcie zniecierpliwiony obrońca Ger
stenfelda odzywa się: .Powiedźcież czy piątka, 
czy dziesiątka, czy 50 reńskich, czy ile wam 
się będzie nateżec.* Chłop myśli kilka minut, 
wreszcie wyjąkuje nieśmiało .a  możeby tak — 
pięć ryńskich.*

Południe — przesłuchiwanie świadków od
bywa się w dalszym ciągu.

L w ó w  15 m a> .
(K atastrofa tramwajowa).

Pod przewodnictwem r. Łuszczkiewieza, 
odbyła się dziś rano rozprawa, której wynik, 
stanowić będzie podstawę do wielkiego procesu 
cywilnego.

Rzecz, o jaką chodzi, przedstawia się jak 
następnje:

Dnia 21 października przeszłego roku, o 
godzinie trzy kwadranse na 7 wieczorem, wóz 
letni tram waju konnego 1. 4 8 ,  wiozący pasaże
rów z głównego dworca kolejowego do miasta, 
na pochyłości ulićy Gródeckiej, pędzić począ1 
po oślizłych wskutek słoty szynach co rac 
szybciej. Woźnica Eliasz Romanów zahamował 
wóz wprawdzie, nic to jednak nie pomagało, dał 
więc dzwonkiem sygnał konduktorowi, który 
w myśl instrukcji winien się był znajdować przy
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hamulcu tylnym, by i ów drugi hamulec w ruch 
puścił. Konduktor, Piotr Rak, który znajdował 
się wówczas w przedziale i rozdziela! bilety 
między podróżnych, zamiast pospieszyć do ha
mulca, uda! się do woźnicy i zapyta! go, dlacze
go on dwzoni. Wóz pędzi! tymczem z nieby
wałą szybkością. Zrozumiał wreszcie Rak całe 
niebezpieczeństwo i z krzykiem pospieszył do 
tylnego hamulca, wywołując zachowaniem się 
swojem panikę wśród podróżnych. Trzy osoby 
wyskoczyły wówczas z wozu czy wypadły, He 
lena Kreinikowa 2 2 -letnia mężatka, 26 letnia 
Matylda Braunówna i jakiś starszy uięczyzna 
niewiadomego nazwiska. Helena Kreinikowa 
upadla tak nieszczęśliwie, że doznała pęknięcia 
czaszki i w kilka chwil po wypadku skonała, 
a Braunówna odniosła lekkie potłuczenia.

Co się stało z mężczyzną niewiadomo, gdyż 
ten, po wyskoczeniu oddalił się rycbło z miej
sca wypadku.

Prokurator p. S t r z e l e c k i  oskarża równie 
R onanow a i konduktora Raka o zaniedbanie 
swych obowiązków, wskutek czego śmierć Kraj- 
nikowej nastąpiła. Oskarżonego Romanowa bro
ni dr. T i 11 junior, Raka dr. Ostaszewski. Po
szkodowaną rodzinę Krajnikowej zastępuje dr. 
R o t s t e i n .

Oskarżony Romanów nie poczuwa się do 
żadnej winy i twierdzi, że w chwili krytycznej 
robił wszystko co mu instrukcja nakazywała. 
Zahamował i zadzwonił 2 razy na konduktora, 
by to samo uczynił. Winien tu jest konduktor, 
który zamiast odrazu iść do hamulca, poszedł 
wpierw do niego i pytał się, po co dzwoni.

Osk. Rak nie poczuwa się również do wi
ny. Woźnica dzwonił nie dwa, ale trzy razy, 
on więc tego sygnału nie zrozumiał i dlatego 
poszedł do niego po wyjaśnienie.

Obrońcy oskarżonych wnoszą, by przed 
przesłuchaniem świadków trybunał zarządził 
wizję lokalną. Prokurator oświadcza się również 
za wizją, wpierw jednak wnosi o przesłuchanie 
świadków.

Po dłuższej naradzie, trybunał uchwala 
przychylić się do wniosku obrony i prokuratora
0 tyle, że postanawia przeprowadzenie nowego 
śledztwa, wizję lokalną z przybraniem rzeczo
znawców, wygotowanie planu sytuacyjnego, 
przesłuchanie świadków na miejscu i wezwanie 
nowych świadków, a potem o oddanie odno
śnych aktów prokuratorji państwa do ponowne
go zawnioskowania.

Na tem rozprawę zamknięto.
Rezultat tego procesu jest o tyle donio

ślejszym, że na wypadek, gdyby się okazało, że 
winę katast-ofy ponosi w jakikolwiek sposób 
dyrekcja tramwaju, mąż Krajnikowej rościłby 
sobie do tram waju pretensję odszkodowania za 
śmierć żony, w kwocie 60.000 koron.

Nowy salon sztuk pięknych.
Przybył nasremu miastu nowy salon, — 

nowy przybytek sztuki, założony przez p. La- 
toura, przy ul. Trzeciego Maja w domu pod 
1. 11. Dzisiaj o 10 rano odbyło się uroczyste 
otwarcie w obecności licznego grona zaproszo
nych osób ze świata artystycznego, literackiego
1 dziennikarskiego. Poświęcenia obszernego i pię
knego lokalu dopełni! ks. kan. Chęciński, po 
czem zaproszonych gości ugoszczono śniadaniem 
przy suto zastawionych stolach.

Przemawiali: ks. kan. Chęciński, poeta 
Wlad. Bełza, artysta-rzeźbiarz J. Markowski, 
oraz dr. Lćlien. Ten ostatni wyraził tyczenie, 
aby nowy Salon sztuki nie był uzupełnieniem 
wystawy istniejącego Tow. sztuk pięknych. 
Ostatniemu mówcy odpowiedział właściciel S i-  
lonu p. Latour, zaznaczając, że obadwa zakłady 
mają swe odrębne znaczenie i konkurować ze 
sobą nie mogą. Salon p. Latoura ma na celu, 
zachęcić młodych artystów do pracy i ułatwiać 
zbyt ich utworów przez wystawę szkiców i dziel 
wszystkich kierunków.

Zanim podamy sprawozdanie obszerniejsze, 
notujemy ua razie, że Salon p. Latoura składa się 
z ogromnej sali, podzielonej na trzy części od
rębne. Pierwszą zajmują wyłącznie płótna arty- 
sty-malarza Krzeszą, a to : siedm obrazów za
tytułowanych: .Ojcze nasz*, oraz cykl obrazów 
pt. .Matka*, — oba dzieła we Lwowie dotych
czas nieznane.

W dalszych przedziałach znajduje się około 
70 płócien znanych artystów, jak : Ajdukiewi- 
cza, Batowskiego, Bąkowskiego, Bitszczada, Bier
nackiej, Czechowicza, Grabińskiego, Heimrotba, 
Jaroszyńskiego, Kowalskiego, Kotowicza, Mal
czewskiego, Młodnickiej, Obsta, Stachiewicza, 
Stasiaka i całego szeregu innych. Urządzenie 
wystawy, z której obszerniejszą relację podamy 
niebawem, jest bardzo eleganckie i pełne smaku.

Zniesieni* dyktatury w Alzacji 
i Lotaryngji.

Cesarz niemiecki wydał następujące rozpo
rządzenie do namiestnika Alzacji i Lotaryngji: 

.A by mieszkańcom Alzacji i Lotaryngji dać 
szczególny dowód mej życzliwości i w zaufania 
do wiernego dla rzeszy i lojalnego usposobienia, 
które coraz więcej ugruntowało się wśród lu- 
ności tego kraju rzeszy, a które przy moich 
kilkakrotnych odwiedzinach w tym odzyskanym 
dla ojczyzny kraju, w sposób niedwuznaczny się 
mi objawiło, upoważniam Pana podjąć rokowa
nia, o zniesienie paragrafu 10 ustawy z dnia 
30 grudnia 1871, z kanclerzem rzeszy, któremu 
dam upoważnienie do przedłożenia radzie zwią
zkowej odpowiedniego projektu. Racz Pan to 
moje rozporządzenie podać do wiadomości p u 
blicznej.

Hobk&nigsburg 9 maja 1902.
Wilhelm I. R.*

Nie ma w Alzacji i Lotaryngji hakatystów 
antifrancuskich i stąd takie względne dla tam 
tejszej, po francusku mówiącej ludności, wyszło 
teraz rozporządzenie. W Wielkopolsce inaczej. 
Tu zdołał bakatyzm podburzyć przeciw ludno
ści polskiej wielką część opinjł niemieckiej, a 
ministrowie dzisiejsi mówią i czynią po jego 
myśli i według jego wskazówek. I rzecz cha
rakterystyczna ! Gdy na zachodnich kresach 
państwa niemieckiego zabrzmiała nagle trąbka 
pokojowa, grzmią na jego duńskiej granicy i 
na polskich kresach wschodnich wrogie surmy 
wojenne, naczelny prezes Szlezwigu i Holsztynu 
głosi publicznie, że z samego rozkazu m onar
chy prowadzi lam  obecną politykę, a dla 
wschodnich kresów ukuto nowy projekt miljo- 
nowy, który już przebył kancelarję cesarską i

jak głoszą, uzyskał aprobatę i podpis monarchy, 
prawie w przedeuiu przyjazdu jego w odwie
dziny do stolicy Wielkopolski.

Odpowiedź.
W er wagt es, R itte rsm ann , oder K napp’ 
Und — holt den polnischen A dler herab...

Schlerische Volkszeituny. 
.Kto się odważy?' — tak wy się pytacie,
Tak jakiś pismak z emfazą dziś wola.
Wy ? — coście dusze sprzedali h a k a c i e ?
Wy, bez czci, wiary, bez serca, bez czoła ?
Dla których przecież nic nie ma świętego,
Boście gotowi je zedrzeć z ołtarzy!
Wy się pytacie ?!... Dość fałszu! dość tego!
Dość hypokryzji tej: , k t o  s i ę  o d wa ż y ? *

O! wam do t e go  nie braknie odwagi!
Po t a k i e  laury Teutona dłoń sięga,
Ażeby dziatkom niewinnym dać plagi,
By wziąć co cudze — w tem wasza potęga!
By nie dać wnukom mieszkać w dziadów chacie,
By wydrzeć zlaną ojców potem ziemię:
Do tego zawsze odwagi dość macie,
Tem się poszczycić może wasze plemię!

Wer wagt es, R ittersmann ? czelność nie lada! 
Ten, co na stabą ofiarę uderza,
Chce orła postać wziąć — wstrętny twór gada 
Śmie nadużywać imienia r y c e r z a !
O bohaterstwie swem prawiąc szeroko,
Cnych pobratymców przyzywa do wtóru,
Żeby teutoóską skropili posoką 
P o l s k i e g o  orla,  co drażni ich — z muru.

Daremne trudy i wszystko daremnie 1 
Próżno wyciągasz zbójeckie swe dłonie!
Dopóki woda w Wiśle, Dniestrze, Niemnie:
Ty nie zabijesz w nas ducha, Teutonie.
Chociażbyś wszystko przewrócił na nice 
Ręką wandala, co kruszy i lamie:
Or l a ,  co z d o b i  n a m  d u c h a  s t r a ż n i c ę ,
Ni e  zd o ł a  z e d r z e ć  ł u p i e s k i e  t w e  r a m i ę l

Kaeet.

Delegacje wspdlne.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*).

B u d a p e s z t  15 maja. W komisji bu- 
dżętowej węgierskiej delegacji, oświadczył mini- 
nister spraw zagranicznych hr. G o l u c h  o w s  ki  
— w odpowiedzi na zarzuty, zwrócone przeciw 
uwagom jego o stosunkach handlowo-polity- 
cznych — że ani myśli wywierać najmniejszego 
wpływu ani też mięszać się do spraw, wycho
dzących poza granicę jego kompetencji. W ypo
wiedział on był tylko swoje życzenia i równie 
dobrze mógłby się w taki sam sposób wyrazić 
o ekonomicznych stosunkach jakiegoś innego 
kraju. Minister spraw zagranicznych, który re
prezentuje monarchję wobec zagranicy, wie, jak 
bardzo ekonomiczne stosunki oddzialywują na 
polityczne stosunki. Tego mu nie można zabro
nić, aby o tem wypowiedział swe zapatryw a
nie i zwrócił uwagę na rzeczy, o których dele
gacje może nie wiedzą. Nie jest jego rzeczą 
przyprowadzenie do skutku ugody, albo taryfy 
clowejJZw raea tylko uwagę na wpływ obecne
go stanu rzeczy na zagranicę. Jeżeli za granicą 
mówi się o śodkowo-europejskim związku cło- 
wym, wypływa to z przekonania, że państwa te 
razem lepiej będą się umiały brouić przed 
wspólnem niebozpieczeństwem, aniżeli każde z 
osobna.

Ministor stwierdza następnie — wobec ró 
żnych utyskiwań — że dyplomacja stara się 
każdego czasu zaznaczać wszędzie prawuo-pań- 
stwowy stosunek monarcbji. Go do treści tra
ktatów trój przymierza powiada minister, że w 
przymierzach obronnych rozumie się samo 
przez się, iż przymierze takie zawiera w sobie 
obowiązek obrony terytorjalnej nietykalności, 
nawet wtedy, gdyby umowa nic o tem nie

Po tycb wywodach ministra uchwaliła ko
misja przedłożyć pełnej delegacji propozycję, 
by delegacja węgierska wyraziła najgorętsze u- 
znanie i na przyszłość pełne zaufanie ministro
wi spraw zagraniczuych, za uprawianą przezeń 
politykę, tak co do kierujących nią idei, jak co 
do do ich praktycznego przeprowadzenia, oraz 
aprobowała równie zręczne, jak przedziwne i 
skuteczne kierownictwo zagranicznych spraw 
monarchji.

Z kolei, po uchwaleniu budżetu, wyraziła 
komisja hr. Gołuchowskiemu uznanie za jego 
wyjaśnienia.
— — — M M — I— —

Rada pafstwa.
(Telegramy ,'Deiennika Polskiego').

Posicdztiii Izby poiilikitj.
W i e d e ń  15 maja. Posiedzenie rozpo

częło się o godz. lft U .
Interpelacje.

Odczytano interpelacje, między niemi in ter
pelację p. O p y d y i tow. do ministra koleji w 
sprawie szkód, wyrządzonych właścicielom dóbr 
w Spytkowicach, wskutek urządzenia nasypu 
kolejowego;

interpelacja P e r n e r s t o r f e r a  i tow. do 
ministra oświaty, w sprawie konfiskaty praskie
go Coasu za artykuł o arcykBięciu Franciszku 
Ferdynandzie z okazji wykreślenia nazwiska Toł
stoja z listy członków honorowych czeskiej Aka- 
demji.

Wniosek naglący.
P. D a s z y ń s k i  i towarzyszy przedkłada 

wniosek naglący w sprawie przedłożenia mini
sterstwa wojny w delegacjach, dotyczącego na
bycia haubic polnych i górskiego materjaiu dzia
łowego za sumę 38 miljooów koron.

Wnioskodawcy wzywają rząd do natych
miastowego oświadczenia, czy na to podwyższe
nie ciężarów, na zakupno dział, chętnie zezwo
lił, a w takim razie, jak może usprawiedliwić 
to, wobec kilkakrotnie wspomnianego krytyczne
go położenia finansowego i przesilenia.

Wnioskodawcy zapytują ministra skarbu, 
jak wysokie są ogólne koszty zamierzonego za 
prowadzenia nowych dział i jak te wydatki m a
ją być pokryte.

Przystąpiono do dyskusji nad wspomnia
nym wnioskiem.

Mowa p. Daszyńskiego.
Zabiera glos p. D a s z y ń s k i ,  który oświad

cza, że wniosek ten nie ma bynajmniej na celu, 
aby p. Koerber dostał budżet o godzinę później,

aniżeli chce, lecz wniosek ma być demonstracją 
przeciwko nadzwyczaj wielkiemu przeciążeniu 
ludu. Wobec uchwał, zapadłych przed kilku 
dniami w komisji budżetowej austrjackiej dele
gacji, m a ten whiosek być demonstracją prze
ciw instytucji delegacyj. Delegacje są — po
wiada poseł Daszyński — instytucją w państwie 
konstytucyjnem niemożliwą, nie m ają one ża
dnej odpowiedzialności.

Mówca zaznacza, jak izba posłów zabro
nione ma poruszać kwestje, które dotyczą praw 
wspólnych. W  sejmie węgierskim natomiast, co 
tygodnia niemal, odbywa się długa dyskusja o 
każdym kroku rządu w polityce zagranicznej. 
Mówca nie pojmuje dlaczego austrjacki parla
ment jest pod tym względem, w porównaniu z 
węgierskim, upośledzony. Za członkami delega
cji — powiada — nie stoją wyborcy. W dele
gacji austrjackiej zasiada 20 członków z izby 
panów, a 40 z izby posłów. Z tych ostatnich 
jest 15 z większej własności, n. p. Eugenjusz 
Abrabamowicz, wybrany przez 48 wyborców, 
Jaworski przez 46, Kozłowski przez 30 wybor
ców i t. d.

Poseł Daszyński mówi dalej.
Z komisyj.

W i e d e ń  15 maja. Na posiedzeniu ko
misji dla zarazy bydlęcej złożył dep. K i 11 e 1 
sprawozdanie o swoim wniosku w sprawie od
szkodowania na wypadek zarazy wąglikowej. 
W dyskusji zabierali glos, prócz referenta, po
słowie Wielowieyski, Kcenig, Nowak, Pastor, o- 
raz zastępca rządu, szef sekcji hr. Auersperg. 
Po dyskusji uchwalono poprzeć inicjatywę p. 
Wielowieyskiego, w sprawie wydania państwo
wej ustawy o ubezpieczeniu bydła, dla ochrony 
dobytku od szkody, w razie zarazy wąglikowej. 
Uchwalono również domagać się, aby do czasu 
załatwienia sprawy o odszkodowaniu, wypłaca
ne były rolnikom, którzy wskutek zarazy po
nieśli szkodę, zapomogi z funduszu zapomogo
wego.

Katastrofa na Antjllach.
(Telegr. .D eien. Pol * )

R z y m  15 maja. Włoski agent konsu
larny w Forte de France zawiadomił rząd, że 
podczas wybuchu wulkanu Montpolee na M ar
tynice zginęły dwa okręty włoskie .Sacro-Cuorc* 
z Neapolu i ,N ord america* z Castellamore. 
Z załogi obu okrętów uratowano tylko 13 
ludzi.

L o n d y n  15 maja. Na wyspach Jamajce 
i Dominice obawiają się również wybuchu wul
kanów. Na Jamajce źródła siarczane okazują 
wielki stopień ciepłoty, co świadczy o tem, iż 
we wnątrz ziemi burzy się coś. Na Dominice 
znikło nagle tak zwane .W rzące jezioro*, a po
wietrze przepełnione jest parami siarki.

(Na wyspie Dominice znajduje się wiele 
ciepłych źródeł, zawierających siarkę. Z tycb 
źródeł t. zw. .wrzące jezioro1, jest największem 
Znajduje się ono w kraterze dawno wygasłego 
Wulkanu. Powierzchnia jeziora jest w ciągłym 
ruchu, tak, jakby kipiało, stąd też jego nazwa, 
a od czasu do czasu, woda jego parta jakąś 
podziemną siłą, wystrzela falami na dwa metry 
wysoko. Do jeziora tego wpadają dwa górskie 
potoki.)

DEPESZE
tiiigrafltzm i telefcniezn*.

Podróż Loubeta.
B r e s t  15 maja. Ku czci Loubeta odbył 

się tu Wczoraj bankiet, w którym uczestniczyło 
1 5U0 osób. Na toast burmistrza oapowiedziai 
Louoet mową, w której oddawał szczególną po
chwałę Waldeckowi Rousseau, Delcassemu i La- 
nessanowi. Loubet zaznaczył, że z nastaniem 
obecnie po wyborach spokojnego czasu, poświę
ci się z całym zapałem sprawie przywrócenia 
moralnej jedności kraju. (Huczne oklaski.)

Rokowania pokojowe.
L o n d y n  15 maja. Biuro Reutera donosi, 

że Kitchener zgodził się z wodzami Boerów co 
do tego, ż t weźmie udział osobiście w mającej 
się wkrótce odbyć konferencji zastępców wszy
stkich oddziałów boerskich w Transwauln i 
Oranji. W spomniana konferencja odoędzie się 
w Vereeniging. Dziś zaczynają się obrady kon
ferencji samych tylko Boerów, s ustalone na 
niej propozycje przedłoży osobna deputacja 
Kitchenerowi.

R z y m  15 maja. Według dziennika T ri -  

buna udał się wczoraj apostolski wikarjusz dla 
państw orańskich do Anglji, a stamtąd wróci 
do Oranji. Powodem tego jest, że otrzymał on 
od W atykanu doniesiecie, że zawarcie pokoju 
w Afryce południowej jest bliskie.

P r e t o r j a  15 maja. Za wszystkich stron 
zjeżdżają tu  przywódcy Boerów, celem wzięcia 
udziału w zapowiedzianej na jutro konferencji. 
Stąd udadzą się wszyscy razem do Vereeniging, 
gdzie właśnie konferencje te będą się odbywały.

Demonstracje.
R zy m  15 maja. Według douiesień dzien

ników urządziło 5000 chłopów w Putignauo de
monstrację przeciw burmistrzowi i radzie gmin
nej, z powodu kwestji płacy. Demonstranci pod
palili domy akoyzowe, udali się przed urząd 
miejski i otoczywszy go dokoła, grozili burmi
strzowi. Wkroczyła żandarmerja, robiąc użytek 
z broni. Zraniono pewą kobietę i 7 żandarmów. 
40 osób aresztowano.

Włoski miniBter wojny.
R z y m  15 maja. General Ottolenghi mia

nowany ministrem wojny.
Z Serbji.

B e l g r a d  15 maja. Gabinet serbski po
dał się do dymisji, wskutek tego, że komisja 
skupczyny odrzuciła przedłożony przez rząd pro
jekt pożyczki.

Strejk  w Szwecji.
S z t o k h o l m  15 maja. Stosownie do 

uchwal socjalno-demokratycznej organizacji par- 
tyjnej, rozpoczyna się dzisiaj w całej Szwecji 
powszechny strejk, który ma trwać aż do ukoń
czenia rozpoczynających się jutro obrad nad 
przedłożeniem, dotyczącem politycznego prawa 
głosowania. Obrady te potrwają prawdopodo
bnie 3 dni.

S z t o k h o l m  15 maja. Wobec zapowie
dzianego strejku, zarządziły władze środki ostro
żności i wydały stosowną odezwę.

W  Upszli postanowili roDotnicy na 3 dni 
zaprzestać pracy. W  Malince nie wyjdą wkułek 
strejku dzienniki. Także robotnicy w warszta
tach kolejowych w Malmoe zaprzestają pracy.

Rozruchy w Baku
T y f l l s  15 maja. Według doniesienia dzien

nika urzędowego, zgromadził się 4 maja w Baku, 
na placu przed ormjańskim kościołem, tłum ludno
ści, liczący kilkaset osób. Tłum rozwinął czerwony 
sztandar i hałasów, ł. Rozdawano pisma treści re
wolucyjnej. Policja przy pomocy kozaków, przywró
ciła porządek. Dwie osoby aresztowano. Obeszło się 
bez gwałtów.

Kronika z ostatnioj chwili.
Rozbita Bkrzynka listowa Ubiegłej nocy 

rozbito skrzynkę nr. 6 na listy miejcowe, przybitą 
do muru obok biura II. filji pocztowej przy ulicy 
Skarbkowskiej. Skrzynkę tę znaleziono rano wypró 
żnioną w miejscu ustępowem bazaru miejskiego na 
placu Krakowskim.

Skradziono paleto. W restauracji Naftuly 
Toepfera skradziono p. Maurycemu Bergowi zimowe, 
eiemno - popielate paleto, znaczone monogramem 
M. B.

Rozmaitości.
Szalone plany. Planj Santos Dumonta, po

wzięte w Ameryce, gdzie azielny wynalazca i że
glarz napowietrzny, w ostatnich czasach, przez kilka 
tygodni bawił, przywodzą na pamięć istne 
baśni czarodziejskie .Tysiąca i jednej nocy*. Jak 
donosi jedno z wielkich biur patentowych w New 
Yorkn, Dumont zapewnia, iż z nakładem 2 miljo- 
nów dolarów potrafi zbudować statek napowietrzny 
dla przeniesienia przez Ocean Atlantycki 1000 na 
raz podróżnych. Podobno syndykat amerykańskich 
kapitalistów miał już zawrzeć układ z Santos Du- 
montem, dla zabezpieczenia sobie transatlantyckiej 
linji powietrznej. Jak na teraz Dumont zobowiązał 
się rychło powrócić do New Yorku dla urządzenia 
w ciągu kilku miesięcy wycieczek napowietrznych 
wozoło posągu Wolności, przez most Etsl River i pod 
Brooklyn-mostem.

Królowa-wdowa M ałgorzata nie przebo
lała dotąd straty zmarłego, w taki tragiczny sposób, 
małżonka. W ciągu ubiegłego półtora roku posiwiała 
zupełnie i zestarzała się bardzc. Czarne szaty wdo- 
wiie zdjęła raz jeden tylko, — na uroczystośt 
chrzcin wnuczki, ks. Jolanty. Królowa codziennie 
spędza długie godziny na modlitwie i w nabożnem 
skupieniu ducha. Przez pewien czas nosiła się z my
ślą nabycia wyspy Pianosa na archipelagu toskań 
skim i tam, zdała od świata, przepędzenia reszty 
życia. Na usilne prośby syna odstąpiła jednak od 
tego zamiaru i przed kilku tygodniami udała się 
w podróż morską, dla rozrywki; zwiedziła wszystkie 
porty Sycylji, a wszędzie ludność przjmowala wdo
wę po Humbercie owacyjnie. Podróż ta nie osłabiła 
jednak religijnego zapału królowej; wkrótce, jak do
nosiliśmy odbędzie pielgrzymkę do Ziemi Świętej, 
a obiegają wieści, że, gdy powróci, wstąpi do kla
sztoru, który będzie wzniesionj przy kaplicy pamią
tkowej, budowanej w Monzy, na miejscu, gdzie król 
Humbert został zamordowany.

Wojna krawców. Z Hrubieszowa donoszą, 
że namnożyło się tam tyle krawców i tak wielka 
nienawiść pomiędzy nimi panuje, że staczają pomię
dzy sobą krwawe walki. W tych dniaeb stoczono 
taką bójkę, której ofiarą padl krawiec, gdyż otrzy
mawszy kilka ciężkich ran, zadanych nożycami, 
wkrótce umarł.

Dział e k iu m ic z ij .
-  W i e d e ń  15 maja. (Giełda sbt- 

śzwa). (Kursa w koronach i po bO kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od — ’ — do — • —, na maj 
czerwiec od 8’67 do 8 68, na jesień od 7 94 
do 7 95; żyto na wiosnę od - — do —
na maj-czerwiec od 7 30 do 7 35, na jesień 
od 6 9 0  do 6 92, kukurydza aa maj-czerwiec 
od 5'24 do 5 25, nc czerwiec-lipiec od — •— 
do —• —, na lipiec-sierpień od 5 31 do 5 32, 
na sierpień-wrzesień od ‘ — ‘— do —*—, na wrze- 
sień-paździemik od —■ — do —- ■— i owies na wio
snę od — '— do —’— , na maj-ctewier cd 7’32 
do 7 35, na jesień od 6 07 do 6 09) rzepak 
na sierpień-wrsesień od 12 05 do 12 10 olej 
rzepakowy na kwieoień-maj od — *— ,
cc wrzesień-grudzień o d  dc — Uspo
sobienie spokojne. Deszcz.

— B u d a p e s z t  15 maje (G iełdi 
eboiotra). (Kursa w koronach i po 50 kiiogr.). Psze 
lica na maj od 8 55 do 8'56, na październik od 
7*74 do 7’75; żyto na maj ol 7 10 do 7 12, 
na październik od 6‘58 do 6*59. owies na 
maj od 7 05 do 7 06, na październik od 5 ’74 
do 5 '75; kukurydza na mąj od 4'96 do 4 97, 
na Upiec od 5’— do 5 05, na sierpień od -  • — 
do — •— ; rzepak na sierpień od 11 60 do 11 70. 
Ofert; na pszenicę dostat.. Chęć kupna słaba 
Usposobienie słabe. Pochmurno.

W i e d e ń  15 maja. (Giełda poluds iowa 
godzina 12 m. 30). Marki 117 35, Renta majów* 
101 75, Węg. renta koronowa 9775  Accje auatr 
zakł. kred. 679 50, Akcje węg. zakl. kred. 699 — 
Akcje Anglobanku 2?2*—, Akcje Unionbanko 
546’ — , Akcje Bankrereinu 452 50 Akcje Lftnder 
banku 426 —, Akcja kolei państw. 681 , Lom
burdy 47 —, Akcje kolei Elbethal 4 6 1 5 0  Akrjr 
fabryki broni 333'—, Akpje tytoniowe — ' —, 
Akcje Alpiny 414 50 Akcje Rima Muranji 512 50, 
Akcje prajskiego Tow. żel. 1555, Losy tureck e 
106 —, Ruble 253 25 Usposobienie silne.

B erlin  15 maja (Giełda poranna). Akt e 
kredytowe 2 1 3 Towarz. dyskontowe 183 40 
Usposobienie silne.

Przyjechali dc Lwowa
dnia 15 maja 1902 r

HOTEL GEORGE. S. Gołaszewsk; z Koń czak. M. 
Zakrzewski z W iktorowa. W. Pawlikowski z Bereźnicy. 
K. Kownacki ze Św itarzow a. J. Sponer z Rzeszowa. E. 
P iotrow ski z Petersburga. M. S lenerm anu z Sam bora. F. 
Rosentiel z W iednia. S. Konopka z Wieliozk.. A. Pitsch 
ze Lwowa.

HOTEL EUROPEJSKI. J. Łoziński z Zarzecza. Dr. 
K. B udziński z Krakowa. Ch. M. A ndrist z Paryża. J. 
Puchalski z Dworca. Z. W iśniewski z Sokala. Ks. Weso- 
liński z Krakowa. Ks. J. Kinsele z Koszyc. M Mysłako- 
wski z Mogielnicy. J. Piszczkowski z Mielnicy. Ks. Jelo
nek z Czarni chowa. K. KozłcMski z Zimniey. M. Szybal 
ski z Krakowa. J. W ierschokom tuy z Odessy. J. Vesely 
ze Stanisławow a. M. Ujejska z Tomaszowa. Z. Zych z 
Tarnopola. M. Muller z Budapesztu.

TEATR MIEJSK WE LWOWIE.
We czwartek d. 15 maja o godzinie 7 wieczorem

Nowość!

Piękna z Nowego Jorku
operetka w 3 aktach, 5 odsłonach Hugona Mortona. 

Muzyka Gustawa Kerkera. 
O S O B Y :

Habakuk Bronson, prezes towa
rzystwa ochrony cnoty 

Harry, jego syn 
Hahnebietz
Young. dyrektor teatru 
Rodomonta jego żona

p. Lelewicz 
p. Krzemieński 
p. Kiczman 
p. Paszkowski 
pni Kasprowieżowa

Kora, ich córka, prim. operet. pna Ludkiewicz 
Fricot, francuski kucharz p. Podhorski
Fifi, jego córka pni Kliszewska
Violetta, członkini armji zba

wienia pni Miłowska
Blinky Bill, bokser p. Kosiński
Kissie, baletnica pna Porecka
Hrabia Rodo Ratatu I bracia por- p. Recheński
Hrabia Todo Ratatu | tugalczycy p. Czystogórski
Rzecz dzieje się w Ameryce: — I odsłona w pała
cu Harrego Bronsona w Nowym Jorku. II odsłona 
w salonie Harrego. 111 odsłona w Pool Street w No
wym Jorku w chiński Nowy Rok. IV odsłona w cu
kierni w Broodway. V odsłona w parku kasynowym 

Sara toga.
Tańce układu p Sachsa: W odsłonie 3-ciej „Balls- 
bile* odtańczą pp. Staszko, Bewilakówna, p. Sachs 
i Corps de ballet — i .Łwolucje* układu p. Sachsa 
wykona cały personal. W odsłonie 5-tej , Danae 

ezcentr ąue* odtańczą p. Staszko 1 p. Sachs. 
"*** ' — ——— — — ^  

N E K R O L O G J A .

J A N  K A L I C Z A K
oficjalista pryw atny 

po długiej a ciężkiej słabości, opatrzony św Sakra 
m entam i, zm arł dnia 14 m aj„ 1902 r. w 79 roku życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dn ia  16 m aja 
b. r. o godzinie 6-tej po południu i  A natom ii (ul. 
Piekarska) na cm entarz Łyczakowski, na  który w sm u
tku pogrążona żona z dziećmi i wnukam i krewnych, 
przyjaciół i znajom ych zapraszają 

Lwów dnia 15 m aia 1952.
Zakład pog. „ Stella* K. Słotołowicza Wałowa 11.

J Ó Z E F  H O D O S E
dyetarjusz c. k. dyrekcji skarbu  

po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. S a
k ram entam i, zm arł dnia 15 m aja 1908 r„  przeżywszy 

lat 74.
Pogrzeb udbędzie się unia 17 m aja 1902 r. o go 

dżinie 4-tej po południu z dom u ża ło b ; przy ulicy 
Kurkowej I. 7 na  cm eniarr Łyczakowski n a  który 
w sm utku pogrążona rodzina krewnych, przyjaciół i 
znajom ych zaprasza.

„Concordia*. A. Karkowski.

Nadesłane.
F is ry k *  ta nie perhedzi t d  redakcji, k tó ra  te t  n ie bierze 

o s deble żadcej za s ie  edpev7iedzie]»ełci.

Okulista dr. A. Bednarski,
b. I. asystent kliniki okulist. uniw. Jagieł, i lwowskiego 
Ordynuje od 11— 12 i od 3— 5 popołudniu, ulica Akade

m icka 1. 5, .1. piętro. 626

Baden pod Wiedniem.
Kąpiele siarczane pierw sorządne, pobyt bardzo 

przyjemny i nie drogi.

Lekarz zdrojowy dr. Henryk Kfimmerling
udziela bliższych informacyj. 598

Instytut techniczno - dentystyczny
Lwów, ni. Kopernika 1. 3, 218

w którym  wykonywa się plom bow anie, wyjmowanie z ę 
bów bez boln, leczenie chorób dziąseł i jam y nstne j, 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
R eperatnry z prowincji uśkntecznia odwrotnie. 

S E T 1 I n s t y t u t  o t w a r t y  c a ł y  d z i e ń .  " W  
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M . Lisowski. Zygmuni Stobiecki.

Atelier dentystyczne, Hetmańska 6.
W ykonywa s ię . Plom bowanie, wyjm owanie zębów 

bez boln, wstaw ianie sztucznych w kauczuku i zlocie — 
w stosow nych wypadkach bez płytki. R eperatury  z pro- 

wicji załatw ia się odw rotnie 698
Dr. dentysta W iktor Jankowski.

Niezrównanej dobroci t u t k i  i b ib u łk i  
e y f f & r e t o w e

S A S S O W S K I E

„FLfflT" 1 „KBAJ”
k ik n ^*  c ienk i przeźroczysta) (bibułka n iegasnąca)

w yrabn

S. W. N1EM0J 0WSK1EG0
w e  L w o w i e .

S* wczedzii io ubycia w

i r .  Zenon Lenko
tp e ra te i , mieszki obecnie przy nl. Kępom łka I. 16
ordynnja w eberobaek ehlrnrgiozeyoh od g o d z in ’ 

3 —6 Dotiołudnin.

Krynica
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek i w prost uroczego parku zak ła
dowego i połączonej z nim  o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są  do nabycia pocoje i pom ieszkania urządzone z wiel 
kim  kom fortem  i wygodami, na dni, tygodni lnb  sezony, 

wedłng umowy. Ceny um iarkowane.
W  m iejscu restau racja  i cukiernia.
Na żądanie wysyła się rem izę n a  stację w Muszyuia. 
Bliższych informacyj p iziela Zarząd.

m. 10 z 15 m aja 1908 
wyszedł już z druku i za 
w iera m n ó s t w o  oko
licznościowych artykułów  
hum orystycznych, oraz ko

lorowe ilustracje.
Egzemplarz 40 hel. "4M l

P re n u m e ra t kw artalna we Lwowie 2 kor., n a  prowincji 
2 kor 40 heL

SMIGUSA
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SZLACHETNY MŚCICIEL.
dowieść x francuskiego.

— Rzeczywiście i o tem nic nie wiedziałam. ;
— Lecz ja, proszę pani, który o tem wie

działem, wiedziałem także, że pan Gorlin za
pominał o swoich obowiązkach i że pani i jej 
dzieci...

Pola wyprostowała się nagle.
— Panie, — rzekła, — j* tylko jestem sę

dzią w tej sprawie i nie mogę pozwolić, żeby 
kto inny w mojej obecności sądził postępowa
nie mojego męża.

Katter skłonił się bardzo nisko, lecz gdyby 
Pola mogła widzieć, przelękłaby się jak strasznie 
twarz jego się zmieniła, kiedy ona wym ówiła: 
mojego męża.

— Raz jeszcze proszę — rzekł w końcu — 
niech mi pani wybaczy. — Nie przyszedłem 
znieważać męża pani, lecz dlatego, żeby napra
wić jego winę. Pani jesteś matką i nie zapo
minając, że jesteś małżonką, powinnaś myśleć 
o życiu dzieci; otóż, ja wiem o tem, pani z 
dziećmi umieracie z głodu.

— Prawda — odpowiedziała stanowczo — 
lecz nikt oprócz mojego męża nie ma władzy 
zmienić naszego położenia. Proszę zatem, prze
stańmy rozmowy przykrej zarówno dla pana, 
jak dla mnie.

— Rzeczywiście, zarówno przykrej dla mnie 
jak dla pani, a jednak nieodzownej. Dziwi pa
nią zapewne naleganie obcego, nieznanego czło
wieka. Przestanie się pani dziwić, skoro p o 
wiem to, co powinienem był odkryć odrazu, a 
co jednak chciałem przemilczeć: przychodzę od 
człowieka, którego pani znała i, który z odda
lenia czuwa nad panią.

Pani Gorlin podniosła się z wielką godno
ścią spojrzała na Kattera, trzymającego się cią
gle w cieniu.

— Panie, jeżeli człowiek, o Którym mówisz, 
nie jest moim mężem, za długo pana słuchałam 
i odchodzę.

M-.tys podniósł się także; wyciągnął rękę 
ruchem rozkazującym.

— Pozwól pani, jedno słow o.. Potem 
odejdę, jeżeli nie usunę twoich skrupułów.

Tyle było w głosie jego prośby i silnej 
woli zarazem, że Pola pozostała. Katter mówił 
zatem :

— Ten człowiek, pani, to doktor Jan 
Gallois.

Pola osunęła się na fotel; zakryła twarz 
rękami i zaczęła łkać gwałtownie. Tyle lat nie 
słyszała tegc nazwiska, tylko w sercu odzywało 
się, choć chciała je stłumić napróżno. Poli, usły
szawszy je dzisiaj, 9tanęły w myśli wszystkie 
bole przeżyte...

Długa cisza zapanowała, ona zagłębiona 
w przeszłości, która odżyła przy tem nazwisku, 
on stał z rękami zalożonemi, z twarzą zmienio
ną wzruszeniem bolesnem i patrzył na łzy bie
dnej kobiety.

Pierwsza Pola pokonała wzruszenie.
Ręce opuściła i ukazała twarz zalaną łza

mi, lecz spokojną.
— Ma pan rację — odezwała się. — Jest 

to jedyne nazwisko, które mogę słyszeć, lecz 
wiąże się z tak okrutnemi wspomnieniami, iż 
nic mogłam zapanować nad sobą. Lecz już się 
skończyło, mogę słuchać co pan ma do powie
dzenia.

Katter miał także czas ułożyć twarz i głos.
Zaczął tedy zupełnie obojętnie:
— Doktor Jan Gallois, dowiedziawszy się 

o pani połeżeniu, a nie mogąc powrócić do

Francji, polecił mnie, najlepszemu swojemu 
przyjacielowi, abym pojechał do pani i oddal 
w jego imieniu dwa tysiące frauków. Polecił 
także powiedzieć, iż tyleż co miesiąc będzie 
nadsyłał.

I metys złożył na stole dwa bilety nie
bieskie.

Było to ocalenie, cud, który spełniał się 
przez interwencję tego nieznajomego. Młoda ko
bieta olśniona, zrazu widziała tylko los dzieci 
zapewniony, życie bez troski, bez upokorzeń, 
miała więc ochotę paść na kolana i dziękować 
niebu za pomoc niespodziewaną.

Zastanowiła się jednak, że nie jest sama 
i dziękowała temu, który okazał się tak wysoko 
delikatnym.

— Pani — rzekł Katter z uśmiechem — 
jestem tylko posłem, szczęśliwym aż nadto, że 
mogłem spełnić mandat. Raczej, część m an
datu, pozostaje mi bowiem żądać od pani dużo 
objaśnień o niej i dzieciach, abym mógł je za
wieźć tam, do Brukseli, mojemu nieszczęśliwemu 
przyjacielowi, który interesuje się wszystkiem co 
pani dotyczę.

Pola, obecnie zupełnie uspokojona, mówiła 
obszerne o życiu ich, dotąd nędznem. Chwaliła

odwagę, czułość dzieci swoich, jedynej pociechy 
na ziemi. Rozwodziła się z dumą usprawiedli
wioną nad ich zalotami moramemi, niezwykłą 
inteligencją, zdolnościami, które teraz będzie mo
gła kształcić, dzięki hojności Jana Gallois.

Naraz przerwała przepraszając, że musiała 
znudzić Kattera.

— O, nie! — rzekł z dobrym uśmiechem,— 
nie znudziła mnie pani. Wszystko co panią ob
chodzi, nie może... — zawahał się — być obo- 
jętnem mojemu przyjacielowi, i z największą 
przyjemnością powtórzę mu naszą rozmowę.

Pani Gorlin podniosła się, otworzyła drzwi 
do pokoju stołowego i zaw ołała: Maurycy, Je
rzy, A licjo!

Głosik dziecinny odpowiedział z ogrodu:
— Tu jesteśmy, czego chctsz, mamo?
— Zawołaj brata i siostry, i przyjdźcie 

wszyscy do salonu.
Za chwilę otworzyły się drzwi i wszedł Je

rzy, popychany przez Alicję i Maurycego.
Katter wołał wszystkich pc koleji, patrzył 

długo, wypytywał i każdego serdecznie pocałc- 
wał w czoło.

(Oiąg dalszy nast.)

Poleca sie HOTEL FRANCUSKI p r z y  p ł u c u  M a r i a c k i m  w e  L w o w i e  "M W
wzorowo urządzony 140

Pokoje od 80 centów.

Kawiarnia Amerykańska
przy ulicy Trzeciego Ma'a I. 11 w j Lwowie

C o d z i e n n i e  koncert m uzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór.

Stacja k o le i: 
Muszyna-Krynica

z Krakowa 7 godz. 
ze Lwowa 11 godz. 
z B udapesztu 1 2 g. 

jazdy.

KRYNICA
ZAKŁAD ZDROJOWY

W  G A L IC JI .

, A A A / \ A A r

Poczta
3 razy dziennie.

I Urz^i telegra t o y ]
w miejscu.

W  K arpatach 600 m. u. p. m orza. Od stacji kolejowej Muszyna - Krynica 
godzina bitej drogi. Na stacji wygodne powozy.

ś r o d k i  l e c z n i c z e : Zdroje: .Zdrój główny1 I .Stotwlnka*, orez 
.Zdrój Józefa' bardzo silnej szozawy wapienno- i magnezlowo-sodowo-ielazlstej. 
Kąpiele mineralne bardzo obfLe w kw as węglowy wolny, m etodą Schw arza  
ogrzewane. N ader sztnezne kąplsle berowlnowe. Kąpiele gazowe z czystego kw asu 
węglowego. Skarbowy Zakład hydropatyozny pod kierow nictw em  specjalisty Dra 
H. Ebarsa. Kąpiele rzeczne, elektryczne, m ięsienie (m isag e ), leczenia dyetetyczne 
i terenow e. K lim at wzm acniający podalpejski. W ody m ineralne  krajow e i wszel- j 
kie zagraniczne. Kettr, żentyca m leko sterylizow ane G im nastyka lecznicza. Apteka.

Lekarz zakładowy Dr. Leon Kopff z Krakowa, stale  cały sezon ordynując; 
N id to  12 lekarzy wolno praktykujących. Mieszkania przeszło 1500 pokoi z ca ł
kowitym  kom fortem  urządzonych w cenie od 1 kor. 20 h. zwyż Dom zdrojowy 
z hotelem. Czytelnia, wypożyczalnia k sążek . Restauracja. Pensjonaty pryw atne, 
Hotele. Cukiernie. Kościół katolicki. Kaplica Cerkiew. Muzyka zdrojow a stała  
(dyrektor A.W roński). Stały teatr, końce ta, odczyty, bale, wycieczki towarzyskie 
place gry do lava tennis. Spacery w okolice urocze K arpat Rozległy park szp a
kowy, wzorowo urządzony, koło 100 m orgów oh;żaru. Frekw encja w roku  1 9 0 ’ 
6268 osób. Sezoa od 15 maja do 30 września. W m aju, czerwcu i wrześniu ceny 
kąp ieli, pom iesikań w dom ach skarbowych i potraw  w restauracji dom u zdro
jowego o 25°/0 niższe. — W lipcu i sierpniu n ie ndziela się ubogim  żadnych 
ulg, jak  uw olnienia od taks kuracyjnych i t p. — Rozsyłka wód mir.erainyoh 
krynloklch od kw ietnia do listopada. Składy we wszystkich większych m iastach , 
w kraju i za g ran icą . 570

Bliższych w jasm ed ndziela, n a  żądanie broszury i p rospek ta  rozsyła
C . k .  Z a r z ą d  z d r o j o w y  w  K R Y N I C Y .

:xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx?\

Licytacja.
8  ff im a  akc. zakładzie i m m r n

przy ulicy Karola Ludwika I. 3, I. piętro

odbędzie się

9 czerw ca 1902 od godziny 10 rano
Sprzedaż licytacyjna zastaw dw

z terminem zapadłości do 10-go marca 1902, oznaczosych 
Nr. 13102 do 54 842.

Sprzedawane będą przedmioty ze złota, srebra i szla
chetnych kamieni, — zegarki, broń myśliwska, platery, etc.

Zwykłe czynności biurowe będą w dniu tym za
wieszone. (>lb

DYREKCJA.

OCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXx!

L Lasera Master Ula turystów.
U z n a n y  n a j l e p s z y  f t r o d e k  

p r z e c i w  n a g n i o t k o m ,  n a b r z m i a ł o f i c l o m  ł td .

Główny skład:

L. Schwenka Apteka, Wien-Meidling.
Żądać I u  c a r  O plastru dla turystów 
trzeba d  po k . 1 20

Do nnbyola w wazystkloh aptekach. 308

Do nabycia w aptekach we Lwowie A. E hrbara , J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascba. J. W ewiórskiego, Z R uckera; w Tarnopolu L. Fleiscbm an, 
J. K rzyżanow ski; w Czortkowlo L. N oss; w Jaśle R. P a lch ; w Kołomyi L. E. 
S ten z l; w Przemyślu W. M ańkow ski; w Rzeszowie A. K arp iń sk i; w Sam 

borzo J. Lepiankiewicz w Czernlowoaoh Grabowicz i Herold.

Dr. K . Ostaseewski-Barański

Krwawy rok (1846)
Opowiadanie hletoryezne.

(Biblioteka P o w n ec h aa  Nr. 202/0). 
Cena 1 ker, 20 k

Dr. K. Ostaseewski-Barański

Rok złudzeń (1848)
I P ł 1 oteka P a w u n c h aa  Nr, 355/9). 

C era 1 kor. 44 h.
D> ?*hy,:ia w« wszystkich księgarniach 
i ić  ko ę g a rti  nak ład o w ą  W. Znkerkaadla 

w Złoczowie.

Sr/

O A A A A A A A A A A A #

Róże sztamowo
w najnow szych gatunkach po k o r o n i e  

za sztukę

C anny  Grozy
o ogrom nym  kwieciu, 10 szl. 2 korony 

sprzedaje

Zarząd ogradu M o w i c i
poczta TAMANOWICE 622 

i W W \ / V / W V W b

Do wypraw ślnbnycb
od złr, 14, 16, 18, 20 uo 30 zł. M atera
ce z m orsk ej rośliny zł 6, 7 8 do 10 
Sienniki zwykłe i sprężynow e, poduszki, 
p iześń erad ła , poszewki poleca najtaniej 
wyłączny skład i pracow nia kołder i m a
teraców , Józef Schuster, Lwów, K oper
n ika 5. SC 83

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1 go maja 1602 roku. — (Czas środkowo-europejski).

Fabryka i skład powozów ia
M. M ICHALSKI

w d  Lwowi®. ulica św . M ichała liczba 6  
wykonuje 1 ma aa składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wtfzki, tarantasy  i  sanie, 
f p f c y  czysto irajowe surzełaje poi gwarancja.

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

O © © © © © © © © © © © © © © © © © ® © © © © © ^

©  “  ©  
©
©

S. A. Krzyżanowski
Księgarn ia  i Skład n u t  w  K raków ie

poleca: 

jakubowski L M. Dr. Prof.

W S K A Z Ó  W K I

żywienia i pielęgnowania dzieci
w pierwsiym roku życia.

W yda-ie 2-gie przejrzane i uzupełniane przez A utora- 

Cena 50 h a t z przesyłką pocztową 53 hal.

©©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©  0 ^ *  Do nabycia we wszyitkieh kóęga t naeh

j p © 9 © © © © © © © © ® © 0 © © © © © © © © © © $

W sp a n ia le  u rzą d zo n y

Zakład kąpielowy św. Anny
A. Mliscy I J. Schulz 

we Lwowie, ul. Akademicka 1. 10
C E N N I K :

W a u u f .
1. klasa W anna m arm urow a z bielizną 

II. ,  W anna m arm urow a z bielizną
II. ,  W anna cynkowa b6Z bielizny

III. .  W anna b r r  bielizny . . . .
Abonament:

10 kąpieli I. klasa W anna m arm urow a z bielizną 
10 ,  II. ,  W anna m arm urow a ,
10 ,  II. „ W anna cynkowa .
10 ,  III. ,  W anna bez bielim y „

Kąpielą natryskowe I nasladowe:
Kąpiel nasiadow a z b i e l i z n ą ..........................................

,  nóg z bielizną . . . . . .

R z y m s k a  ł a ś n l a  p a r o w a .
I. klasa Rzymska łaźnia parow a z bielizną 

II. .  Rzymska łaźnia  parow a z bielizną 
Abonament:

10 kąpieli 1 klasa Ł aźo:a parow a z bielizną
10 ,  II ,  Ł aźnia parow a z bielizuą

Z a k ł a d  o t w a r t y  jest w m ies'ącacb l e t u i c l i  od 1-go kwietnia 
do 1-go paździe nika od godziny 6-t?j rano  d i godziny 9-tej wieczorem.
W miesiącach z im o w y c h  od l-go p aźd d e ra ik a  do 31-go m arca od

godziny 7-mej rano  do godziny 9 tej w ieczorem .

W niedzielę i dni św iąteczne Zakład o tw arty  do godziny 3 popołnd.

ŁAŹNIA d l a  p a ń  każdego plątkn od godziny 2 popoł. do 8 wiecz

Fryzjer I operator oagnloUów otale w Zakładzie.

zł a

1 _
— 75
— 55
— 30

6 _
4 50
4 —
2 —

_ 40
— 30

80
— 60

6
4 50

I W O M
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Do  L w o w a  z :
(na dworzec główny)

Ff-kan, (Jnss, Buk/iroszlii, Konstaulynopnla), Del a Łyna (od 
11 J<> do ,10 4), Zaleszczyk, W yżnicy, Nowosielicy, Ber- 
homeMiu. Czudma, Seret hu, Radowiee, Vaieputny 
i Sur za wy

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy. Wiednia, Karls
badu, Prngi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasia. 
Chabówki, Zakopanego 

larnopola, Borek w ielkich, Grzymałowa

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, Warszawy, "Wiednia, 
Karlsbadu, Pragi). Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, 
Rymanowa, Sanoka, Gliymwn 

Ickan, Czortkowa, Kałiis/.a,' Kóró/.mezó (od 1J1,7 do 81|8 
w l. co niedzieli i święta), Brodiny, Putny, Śuczawy 

Brzin-liowir (od jf»|5 do 11 !) włącznie)
Janowa
Podwnloczy.sk, (Odessy, Kijowa), (Brodów)
Ławofzne^o, (Pesztu). Ohyrowa, Borysławia. Kałusza 
Kawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina Wrocławia. W iednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oś więc i ma, SI róża, Orłowa (od l|f» do 30,!) włącza.), 
Me/.ii Lalmicz (Peszln)

Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa. Polutpr, Kórndmezn 
Ławoc/nogo, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W jednia. Karlsbadu, Pra

gi). Jasła. Tarnobrzegu1. Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
I «.k a u. (.lass. Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, 

Wyżniry. Stmdliu, Suozawy 
Podwołoczysk (Odessy. .Kijowa), Brodów, Grzymałowa, 

Hiisiałynu, Kopyczyniec 
Brzucilowir (od 10 maja do 10 września włącznie w niedzielę 

i Świeła)
Tnchli (od 10 (5 do 30 9). Sknlego (od 1)5 tło 30J9), Stryja, 

Ch>rowa, Borysławia 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Grzymałowa. Pohitor, 

Zaleszczyk, Hus iatyna, Iwan i a pustego, Skały, Ko
p y '7 yn i cc

Jcknn. Żydaczowa, Nowosi ulicy, Berliom elhu. Czudina, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia. Karlsbadu, Pra
gi), Oświęeima, W ieliczki, Orłowa, Mielca via Denibi- 
ca, Sambora, Chyrowa

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
| Brzuchowi*-1 (od 15 maja do 14 września włącznie w nie- 
i{ dziele i święta)
! Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu. Pra- 
I gi), Zakopanego przez Kraków (od 20 6 do JO !)), N.
( Sącza, Orłowa (od 3|7 do lO^i), Jasła, Lubaczowa, Sa

noka. Rym anowa, Iwonicza 
i Br/.iichowic (od 15 maja do 14 września włącznie) 
j Ickan , (Bukaresztu), H usialyna, Kóriismezo, Potutor, 

Kowosielicy, Valepntny, Suczawy 
Janowa (od 1 maja do 30 września)
Knknwn, (Berlina, W rocław ia, W iednia, Warszawy), 

Oświęeima, Jasła, Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, 
Rym anowa, Sanoka 

Janowa (od 1 maja do 15 września wł. w niedzielę i św.) 
Podwutoczysk, (Odessy. Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, 

Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego 
Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia

(na dworzec „Podzamcze1-)

p o c i ą g i  i
IWS,.. | osnli. I

uhdiitflzą o pndz.j
Z e  L w o w a  do :

(z dworca głównego)

1*55

(I-35

8-40

9.00 
9115 
9-50 

10*30 
10-40 

1-25

2*15

Krakowa. (Wiednia. Wrocławia, Berlina. War-zawy, Pr.' 
gi, Kariphathi). Rnzw-ademi, Jasła, Chabówki, Zak<» 
pan ego p. Rzeszów, (J.dnwa 

Ickan. (Jass. Bukaresztu, Gi>ii--tancv). P<>!utor. ( !zortk*iwa 
Kórósnie/.ii. Słoi), rung., Za leszcz- k, Nownsiehcy. >e 
rethu, Boro liny. Putny, V.iką.iitny. Suczawy 

Krakowa, (WUdni.t, Wrocławia. Berlina. Pragi. Karlsbadu 
Ohyrowa. Sambora, Jasła. Stróż, Mielca. Uiluwa. Wi<* 
liczki. Oświęeima 

Brzuchowic (od J5 maja do 11 września u ląc/, cod/iennir

r, Kórósme/ff 
Sucźawy 
Kopy czy inec.

K.trUha- 
, Rynia-

i .-i- ii Bi
| 7*40

Tarnopola, Borek w ielkich, Grzymałowa,
l^tdwołnrzyttk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Hu- 

siatyna, Kopyczyniec 
Podwołoczysk, (Odessy. Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, 

Polułor, J wania pustego, Skały, II u suity na, Brodów

idwołoc/.ysk, (Odossy, 
Zaleszczyk, Potutor,

Kijowa). Brodów-, Kopyczyniec, 
Iwania pustego, Skały, Husialyna

3-15 
3-2U 
3 30

ł»“JU620

6-30

6 35 
7*10 
8*16 
8*25 
9 ‘00

10-05 
10*30

11-; o

L El

Ickan, (Juss, Bukaresztu), Żydaczowa, P«>(n(<
Nowosiclicy, Brodiny. Putny, Yaleputny 

Podwołoczysk. (Kijowa, Odes«yY. Brodów,
H usiały na

Lawocznego. iPeszlu). Drohobycza. Borysławia 
Krakowa. (Wiednia, Wrocławia. Berlina. Pragi 

du), Lubaczowa. Sambora. Chyrowa, Sano 
nowa, Iwonicza, Uiłowa 

Krakowa, (Wiednia. Warszawy. Pragi, Karlsbadu). S ano
ka, Rymanowa. Iwonicz,t, Tarnobrzegu, s-tio/.. (iiłu - 
wa (od 1 lipca do 15 września). Jasła 

Lawocznego, Chyrowa, Borysławia Kałusza 
Janowa
Bełżca, -Sokala, Lubaczowa 
Czerniowioc, 1’ołutor, Nowoaielicy 
Tarnopola, Potutor
Janowa (od 1 maja do 15 września włącz, w niedziele i <w . > 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów. Kupy*1'/vnW , 

Zaleszczyk. Husialyna, Skały, Juania pn>t.-go. *Grzv- 
małowa

Brzuchowic (od 15 maja do 14 wrześ. włącz, w m ed/i i ś.) 
Ickan, Potutor. Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, \Yvżmcv. 

Kóriitinezó
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsba

du), Jasia, Chabówki. Zakopanego, W ieliczki. N. Są
cza, Lubaczowa 

Tu clili (od 15 czerwca do 30 wrz/śnia włącznie). Skolego 
(od 1 maja do 30 września włącz.). Stryja, Chyrowa, 
Borysławia

Janowa (codziennie od 1 maja do 30 września)
Brzuchowic (od 15 maja do 14 września włącznie) 
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa

SI a n i s ł . t w o w a , Żydaczowa
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chy

rowa, Mtzó-Laboreza. (Pesztu). N. Sącza, Orłowa pul 
J maja do 30 września), Oświęeima 

Janowa (od 1 maja do 15 września wł. w dni powszednie, 
a od IG września do 30 kwietnia 1903 wł. codziennie) 

Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Brzuchowic (od 15 tnaja do 14 wrześn. w ł. w niedzielę iśw .)  
Przemyśla (od 1 maja do 30 września wł.)
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Janowa (od 1 maja do 15 września wł. w niedzielę i św .ł 
Ickan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhometu, Seretu, Uro- 

diny, Suczawy
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karls

badu, Chyrowa, Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, 
Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały. Hu- 
siatyna, Zaleszczyk. Grzymałowa

(z dworca ,,r odzamcze“ )

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów. Kopyczyniec.
H usiat y na 

Tarnopola, Potutor
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów. Kopyczyniec, Za

leszczyk, Husiatynn, Skały, Iwania pustego. G 1-7.5- 
inałowa

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy i Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, I ło 

sia ty na, Zaleszczyk, Grzymałowa

Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o minut od czasu 
Iwowskiep.. W mieście wydają bilety jazdy: Zwikłe  bilety: agencji  dzienników J. St. Sokołowskiego w jiasażn Hausmana 
1. 9 od 7-mej r. no do 8-mej godziny wieczorem, zwykle zaś i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze- 
wrdniki,  rozkłady j-zdy i t. p. Ińuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5, w  podwórzu, schody II. drzwi 
nr. f»'2) w godzinach urzędowych (8 — 3, w święta 9 —12;.

D r. Ostaszewski-Barański

(W rażenia z wycieczki po Dalmacji i jej 
wyspach;.

KARTA TYTUŁOWA 
artystę-m alarza p M.

wykonana przez 
Hśrrslmowloza.

LW ÓW  1902.

Nakładem drakami M. Schmitta i Sf,
Główny skład w ks'ęgarni 

H ALTENBERGA Lwów, pl. Marjacki.

NIEOMYLNY ŚRODEK
d la  szybkiego u leczenia KATARU)

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
C H O R O B G A R D Ł A  i BO LEŚCI REUMATYCZNYCH

w  P A .H Y Z U  — 3 1 ,  U lica  S e k w a n y .
W  K r a k o w i ,  w  Ą ptakaoh  P . P . W . R E D T K A , W IS Z N IE W S K IE G O  1 M IK U C K IE O O :

V  L w ó w  i a  w A pU kaeL  l P  M IK O L A S C H A , W E W IO R S K IE O t. , R U C K E R A  f S K L E P IN S K U O O .

■r
%

f ROWERY WAFFENRAO
z państw ow yrh fabryk broni w STEYR 
poleca główny zastępca Fabryki brcDi

Wittir Berger, Lwdw Aladeiieta 18
Cennik: bezpłatnie. 410

Na obecny sezon
po bajecznTe niskich cenach

poleca

Wielki magazyn gotowych
Sukien

B r a c i
Lwów, Jagiellonka 2

N ijnodaiejsze z najlepszej m iterji 
ubrania męskie 
ubrania dla ohłopozyków 
nnlfjrmy dla stndentów 466 
ubrania salonowe 
zarzntkl
bundy do podróży
jjftT  W ybór największy ' f M i

BRYNDZĘ w iosenną,znakom U ą, po eca

L e o n a r d n  S o l« c k l« K o  we Lwowie 
  ul B * lo r « f f o  I. 8 . 8078

Szprycowanie iidatico
PP. GRIM AULT i K°, w Paryżu

F k i i le c z n o ś ę  n iezaw o d -1  
na w leczen iu  r^e^ąc^ekl 
bez  u t ru d z e n ia  ż o ł ą d k a , ]  
k tó re  z a w -z e  p o c ią g a  z a |  
so b ą  u życie  k a p s u łe k

TAPETY

Kucharki dobrej
poszukuje R e s t a u r a c j a  k o l e j o w a  

w  D ę b i e j  z  i r a z
lnb od 1-go czerwca, 635

Na nowsze i na  każdą 
cenę poleca 8079

W Adamski Lwów, Sobieskiego 4
Uskutecznia się tapetow anie w . a t  z ro b jtą

PóWę 10.00) i i i
udzielę na  d iugą hipotekę realności 
lwowskiej. — Zgłoszenia pod adres?m  : 

tRonan S.“ Lwów, poste rest. 628

K o p e r n l c k t  i  S y n
optycy i m eeban cy, 

Lwiw, plac Halloki 1, 
polecają p j cenach naj- 

Jii tańszyoh ok n liry , cwi- 
ki6ry, lornety, barom etry , ciepłom ierze, 
mikroskopy, dzwonki elektryczne etc. 
Naprawy najtaniej I najryohlej. Zam ówię 
ma x prow in:ji załatw iam y p u iz ta a ln ie

wwwwm
o o o o o o o o o o o o

g-

W
jb e b ą w p ły n ie . 
Paryżzu, 8, ulica Vivienne, 

I w głównych aptekach.

D ostać m ożna we L w ow ie w aptekac 
pp. M ikolascha, W ewiórskiego, R uckera 
Sidepińskiego, Beisera, i E hrbara . —

W Krakowie . w aptekach pp. W iszo' sw- 
akiego i Redyka. 2016
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